
u ,  t ą . Lwowie, — Środa dnia 21. Września 1892.

wychodzi codziennie w dwóch w yd an iach :
dla L w ow a o fodr,. S. p o p o łu d n ia .
4!b p ro w in cji o grodz. 8. w leezorcm  

w dnie św ią teczn e  zaś dla I .w ow a o godzin ie  
12 w p o łu d n ie , d la prow incji o 5 w ieczorem .

W N iedzielę n ie wychodzi.
P rzed p ła ta  w ynosi

z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  
m i e s i ę c z n i e  z ł .  2*—  k w a r t a l n i e  z ł .  6 ’—  

Za g r a n ica  k w a rta ln ie  z łr .  7*50.
W  m iejscu  z dostaw ę do dom u 

e ię c z c l®  1 z i .  5(5 e t . k w a r ta ln ie  4 z ł .  5(1 et.
15kłlRA R E D A K C JI:

ulica Czarneckiego 1. 4 parter 
otwarte od godz. 9 do 1 w południe.

Bok XXXI.
O g ło s z e n ia  1 p r z e d p ła t o  p r z y j m u j ą

We LWOWIE: Administracja „Gazety Narodowej8,u 1. 
Czarnieckiego L 2 (sklep), księgarnia M. Ho*cheka i 
Spółki pi. Marjacki 1.10, tudzież „Biuro D zienaików “ 

ulica Karola Ludwika 1. 9.
O g ło sz en ia  p r z y jm u ją :

W  PARYŻU: C. Adam (Ciborowski), Boulev. Raspail 
105 bis. — We W IE D N IU : H aasenstein & Vogler 
(Otto Maas), W alń8chgasse 10; Rudolf Moose, Seiler • 
stadte 2; A. Oppelik. Grunangergasse 1 2 ;  M. Dukes 
W ellzeile 6; II. Schallek W ollzeile  11 j J. Danne- 
berg I. Kumpfarasse 7. —  W HAMBURGU: A. Steiner. 
W FRANKFURCIE n. M. Haasenstein & Vogler. i 
G. L . Daube et Comp. —  W W A R SZ A W IE : Reieb- 

man et Frendler.
CENA OGŁOSZEŃ : O g ło szen ia  zw yczajn e  

jednoszpaltowT wiersz iub jego miejsce 6 et. — R e­
klam y i N a d e s ła a e  u  wiersz lub jag# miejsce 30 ct

L w ó w  d. 20. września.
Idea  bome-rulu robi znaczne postępy. 

Gladstone objeżdża W ales i miewa mowy o sze­
rokich program ach reform. Mieszkańcy p rzy jm u ­
ją  go pieśniami ludowemi i proszą o uwzglę­
dnienie rozmaitych pretensyj. Na pierwszym 
planie stoi kwestya uwolnienia kościoła z pod 
opieki i dozoru państw a. Gladstone dość o tw ar­
cie wyznaje swe zasady bezwzględnej autonomii. 
Ir landzka samodzielność polityczna na razie zaj­
muje całą jego uwagę, ale nie spuszcza on z oka 
walizkiej i szkockiej autonomii. W Anglii posia­
dacze dóbr z własnej woli obniżyli dzierżawcom 
czynsz na 7(>0,0 dawniejszej sumy, waliscy dzie­
rżawcy otrzymali tylko zniżkę 70-procentową. 
Państw o musi w tę sprawę się wmięszać. Szkocki 
m inister Trevelyau również otwarcie wydał ha­
sło szkockiego home-rulu.

W arto zastanowić się nad tym potężnym 
prądem deeentralizacyi, ktorego ostatecznym c e ­
lem są trzy parlam enty  w Londynie, E dynburgu  
i Dublinie Nie uchodzi za niemieckimi polity­
kami biadać nad tym rozwojem poczucia samo­
dzielności w Wielkiej Brytanii. U końca wieku 
święci idea autonomi w jednem z największych 
państw świata tryumfy, o których przed kilku 
laty jeizeze nikt marzyc nie śmiał. Przyszłość 
pokaże, że autonomiczny rozwój Szkocyi i I r lan -  
dyi nie osłabieniem, ale wzmocnieniem będzie 
Anglii. Wszelka centralizacya je s t  zabalsamo­
wanym zabytkiem despotyczuej formy rządu, 
je s t  co najmniej spóźnionym dziś i przestarza­
łym przywilejem oligarchii, klasy jednei, w ar­
stwy jeduej albo narodowej, albo rasowej, albo 
urzędniczej.

My do polityki wewnętrznej Gladstona 
zwracać moglibyśmy się tylko z wielkiemi sym- 
patyam-, bo idee jego muszą wzmocnić usiłowa­
nia wszystkich narodów, dążących do samodziel­
ności politycznej, do większego udziału w rz ą ­
dzie, w stanowieniu o swoim losie. Niestety je ­
go polityka zagraniczna jest bardzo chwiejna, a 
uawet dia równowagi europejskiej, utrzymywanej 
największemi wysiłaami, niebezpieczną. Coraz 
częściej odzywają się we Francyi głosy poważ­
nych mężów, zarzucających nowy gabinet an ­
gielski ofertami przyjaźui, gotowych na razie po­
święcić Egipt,  byle odciągnąć Auglię od trój - 
przymierza. A choć angielski rząd nie ma pra­
wa wedle konstytucyi zawierać s tałych aliansów, 
choć przeto i za Salisburego nie można było mó­
wić o związku Anglii z tro jprzym nrzeni, jeduak 
było to niemal aksyomatem w kombinacyach po- jj 
lityczn i cii 'l iczyć na pomoc A ngin  przeciw Ko­
sy). In teres  bowiem Wielkiej Brytanii nakazy­
wał jej i nakazuje wszystkich użyć środków, aby 
osłabić pozycyę caratu w Azyi i Europie.

Gladstone niestety nie uznaje tej konie­
czności. Wedle jego zdania w Azyi dosyć jes t  
miejsca dla Anglii i Itosyi obok siebie. Gotów 
on n -w e t  w Egipcie małe 2robie ustępstwa, jak 
tego dowodem jest zaniechanie ekspedycji do 
Abissynii, którą przygotował rząd S a łisb 'rego . 
Mimo to i Gladstone nie mógłby Anglii popro­
wadzić przeciw- trój przymierzu, mógłby oo n a j­
więcej zostać neutralnym  widzem starcia Rosyi 
z Europą tak długo, dopókiby szala zwycięstwa 
nie chyliła s.ę na stronę caratu. W razie gdyby 
rosyjska arm ia stanęła  nad Bosforem, opinia 
angielska jednomyślnie zapewnie zażądałaby 
wmięszania sie, jak w r. 1878. Niebezpieczeń­
stwo polityki Gladstona leży tedy nie w ostate­
cznych wynikach, które sprowadzić może, ale 
w pozostawieniu wolnego pola ag itac jom  fran­
cuskim i rosyjskim podczas pokoju. Nie samą 
wojną tylko zdobywają się kraje, a wiemy do­
brze, ile Rosya zy.sirała wpływu w K onstan tyno­
polu, B elgradzie , Bukareszcie i gdzieindziej 
otwartą groźbą i ciehemi konspiracyami. Odsu­
wanie się Anglii od spraw, których broni trój - 
przymierze, jest n ebezpiecznem poparciem tych 
konspiracji moskiewskich.

A nie brak w Anglii i polityków, którzy 
wprost kują broń przeciw wszelkiemu zbliżeniu 
sie do trój przymierza. Rabouchere p rzewódca ra ­
dykałów angielskich, gniewny na Gladstona, że 
go nie. powołał do ministerstwa, rozpisuje się 
w liście do radykalnego związku w Mort.ha.mpto- 
pie o warunkach, pod jakiemi wspierać będzie 
politykę. Gladstona. Radykali pomogli minister-

stwu dojść do władzy, ministerstwo musi tedy 
uznać ich p ro g ra m :  H o m e - ru lu ,  opuszczenia
Egiptu, ulg podatkowych, ustaw dla robotników 
i stronienia od trój przymierza.

Program  ten bardzo trudny do spełnienia, 
ale charakterystycznem  jes t  żądanie abstynencyi 
w stosunkach z środkową Europą. Dzieje się to 
w chwili, kiedy Serbia rozdarta walką s tron­
nictw, w jednym tylko punkcie przedstawia zgo­
dę polityków, w schlebianiu Rosyi i ubieganiu 
się o jej protekcyę, kiedy zuchwałej niż dawniej 
pisma moskiewskie występywać zaczynają prze­
ciw Turcyi a Nowoje W ron ia  grozi, że znajdą 
się inne jeszcze na rząd w Konstantynopolu 
środki, jak żądanie kosztów wojennych, jeśli 
trwać on będzie przy swojem popieraniu Buł- 
garyi. Rzekomo Turcya „aw anturn ików 1* b u łg a r ­
skich podtrzymuje i uznaje, zwłaszcza swoim 
udziałem na wystawie w Filipopolu.

Równocześnie i we Erancyi odzywają się 
głosy nęcące Włochy do zerwania z trój przy­
mierzem. B.<pubUque frangaise  wskazuje na bra ­
terskie uczucia zamanifestowane przez Włochów 
w Genui, gdzie okrzyki „vive la  F rance“ zado­
kumentowały sympatye dla Francuzów i gdzie 
król H um bert z szczególnemi względami trak to ­
wał adm ira ła  francuskiego. Ostatecznie musi 
przyjść zdaniem pism francuskich do porozumie­
nia obu narodów. Być może...

SEJMOWE.
L w ó w  d. 20. września.

(K onw ersja w kom isy! budżetowej. — Uczniowie i stypen­
dyści funduszu krajowego w szkołach przem ysłowych. — 
Stan krajowego funduszu przemysłowego. — Porządek 

dzienny jutrzejszego posiedzenia).

Wczoraj wieczorem zastanawiała się komi- 
sya budżetowa nad wnioskiem Wydziału krajo­
wego o konwersyę długu indemnizacyjnego w celu 
uregulowania stosunków skarbu krajowego — 
i w i ę k s z o ś ć  o ś w i a d c z y ł a  s i ę  z a  k o  n- 
w e r s y ą.

Przewodniczył obradom komisyi dr. Ju lian  
D u n a j e w s k i ,  który w tym celu do Lwowa 
przybył. Pierwszy zabrał głos jenera lny  sprawo­
zdawca budżetu iir S tanisław  B a  de n i  i w wy­
czerpującym wywodzie, który trwał półtora go- 
dziuy, p rzedstaw ił wpierw cyfrowe wyniki bu­
dżetu, uchwalonego na rok 1893, a następnie 
ro z b e ra ł  kwestyę pokrywania niedoborów bu­
dżetowych, oświadczając w konk luzy , U przy­
szedł do przekonania, że uregulowanie finansów 
krajowych w tym kierunku, aby w przyszłości 
bez podwyższenia dodatków krajowych i bez za­
ciągania corocznych pożyczek można było pokry­
wać wszystkie wydatki funduszu krajowego — 
da się osiągnąć przez przeprowadzenie kouwer- 
syi długu indemnizacyjnego.

PP. C h r z a n o w s k i ,  A b r a h a m o w i c z  
i S k a ł k o w s k i  przemawiali za o d r o c z e ­
n i e m  k o n w e r s y i ,  m o ty w u ją c  to najpierw nie­
pewnością co do wartości nowej waluty, która 
obecnie wchodzi w życie, i widoki prawdopodo­
bnych korzyści podatkowych po przeprowadzeniu 
n formy podatków.

Pp. S z ez  e p a n  o w s k i i M a d e j s k i  
usiłowali zbić tę a rgum entac ję ,  wykazując iż 
przez odroczenie operacji można narazić kraj na 
bezpowrotną u tratę względnie korzystnej te ra ­
źniejszej sytuacyi targu pieniężnego.

Przy głosowaniu na  15 obecnych, dz ie s ię ­
ciu oświadczyło się z a konw ersją ,  pięciu zaś 
członków komisyi przeciwko konwersyi. Nie byli 
zaś obecni pp. M a r c h w i c k i  i JdQ hr.  S t a ­
d n i  c k i, obaj zdecydowani zwolennicy konwersyi, 
i R o m a ń c z u k .

Za konwersyą głosowali : St. B a d e n i ,
C z y ż e w i c z ,  D u n a j e w s k i ,  G o l d m a n ,  
Stau. J  ę d r z e j o w i e z , K o w a l s k i ,  M a ­
d e j s k i ,  S c i p i o ,  S k r z y ń s k i  i S z c z e ­
p a n  o w s k i.

Przeciw: A b r a h a m o w i c z ,  C h r z a ­
n o w s k i ,  Włodzimierz K o z ł o w s k i ,  S k a ł ­
k o w s k i  i N a g ó r s k i .

Poseł C h r z a n o w s k i  z a p o w i e d z i a ł  
w o t u m  m n i e j s z o ś c i  p r z e c i w k a  k o n ­
w e r s y i .  Rozprawa budżetowa w pełnej Izbie 
rozpocznie się prawdopodobnie w piątek.

Z przvgotowauego do rozdania posłom spra­
wozdania komisyi krajowej dla spraw  przem ysło­

P r z e z  Z . O,

(Ciąg dalszy),

— Nie mniej, nie więcej, tylko że dzisiaj 
będziemy mieli gościa i to na  dłuższy czas, co 
może będzie dla mamy nie małym kłopotem!

— Ozy przypadkiem nie po la łeś  naszego 
domu na listę kwaterunkową?

—  Tak jes t ,  podałem, bo liczyłem na do­
broć mamy, że biednego tułacza nie odepekuie! 
Niebawem muszę iść na dworzec kolejowy, gdyż 
dziś przybędzie jakaś  część wychodźców i j e ­
szcze dziś trzeba będzie, ich przyjąć.

Matce liczącej się ze skromnemi fundusza­
mi, nie było na rękę podobue zaproszenie i po­
mimo, że była najzacniejszą Polką, to również 
i ta myśl ją  przeraziła — jak  można człowieka 
obcego, nie znając ani jego charakteru , ani 
skłonności, ani przywyknień — czynić odrazu 
domowuikiem i wspólnikiem życia codziennego, 
drobnostkowego, a co gorsza człowieka, może 
nawet szkodliwie mogącego wpływać na młody 
um ysł W ładysława. Bo czyż w pojęciu rozsądnej 
a nieuprzedzonej osoby, Dazwa „tułacz", była j 
dostateczną rękojmią dodatnich rysów charak te -  i 

ru i szlachetnych przymiotów. Zresztą sama 
jedna, sama potrzebująca opieki! To wszystko 
stwarzało położenie tak drażliwe, że pomimo

gorącej miłości macierzyńskiej, musiała s tano­
wczo wystąpić z opozycyą,

—  Mój Władziu, zrobiłeś to bez zas tano­
wienia, a ja na to zgodzić się nie mogę. Naj­
chętniej podejmę w gościnie tułacza, pospieszę 
i  podaniem mu przyjacielskiej dłoni, bo mój 
Boże! wszak i ty miałeś brata, który zginął na 
tu łac tw ie !... może właśnie dlatego, że się go lę­
kano jako zbrodniarza — nie pospieszono mu 
z pomocą i może drzwi przed nim zamknięto! 
ale wzgląd pa ciehie i na siebie samą nie po­
zwala mnie uczynić takiej ofiary! Idź, pospiesz 
na dworzec, przyprowadź tułacza, niech gości 
jeden, nawet parę dni, lecz dłużej z nami nie 
zostanie. Czem będziemy mogli pomożemy, a 
stół nie pański, ale tak skromny, jak my go 
mamy, będzie dla niego zawsze z chęcią na­
kryty!

Słowa matki były przekonywające. W łady­
sław pojął, że pospieszenie się jego z otwarciem 
domu dla nieznajomego, było zrobione lekko­
m yślnie; dlatego też przyjął ze spokojem wy­
mówki i prosząc matki o zajęcie się przygoto­
waniem przyjęcia, choćby tymczasowego dla go­
ścia — podążył na dworzec kolejowy.

Na dworcu było już gwarno i wesoło, t łu ­
my rosły jak  na  drożdżach a muzyka w ygrywa­
jąca narodowe motywa podniecała i zwiększała 
zapał. Jedni tylko gwardziści, tworzący łańcuch, 
którym otoczyć mieli przybywających, spoglądali 
po sobie z pewnym wyrazem niezadowolenia, 
bo niestety, brakowało im szczękających szabel 
i malowniczych rabatów, które zastępowała w ca-

wych z czynności jej za czas od sierpnia 1891 
do końca sierpnia 1892 wyjmujemy następujące 
szczegóły cyfrowe o uczniaeh i stypendystach 
w szkołach przemysłowych.

W 28 szkołach przemysłowych uzupełnia­
jących miejskich dla terminatorów, znajdujących 
się pod opieką komisyi, było w ostatnim roku 
szkolnym zapisanych uczniów 4.231, z których 
klasyfikowano 3.119, t. j .  73*7 prc. Z tych oka­
zało postęp celujący 239 uczniów, postęp dobry 
lub dostateczny 1.840, niedostateczny 1.040.

W edług  wyznania było katolików łacińskie­
go obrządku 2.737, ruskiego 299, ewangielików 
45, żydów 1.150. ^

Z 4.231 zapisanych uczniów było najwięcej 
szewców, bo 700, ślusarzy 462, krawców 416, 
stolarzy 383, kupców 2 8 0 ,  kowali 176, m ura ­
rzy 170, rzeźników 110, malarzy 99, blacharzy 
93 itd.

W 28 warsztatach naikow ych i szkołach 
przemysłowych zawodowych było 1.106 uczniów i 
uczennic. Z tych kształciło się :

uczniów 
i uczennic

a) w koszykarstwie . 50
b) w kołodziejstwie . . . . 7 3
c) stolarstwie, tokarstwie i rzeźbiarstwie . 174
d) w garncarstw ie . . . . 4 5
e) w ślusarstwie . . . .  33
f) w szewstwie . . . . .  36
g) w tkactwie . . . . . • 191
h) w koronkarstwie . . . .  179
i) w robotach kobiecych . . . 325

Stypendystów i stypendystek, pobierających 
zasiłki z fuuduszu krajowego na kształcenie się 
w zawodach przemysłowych, wykazuje dołączo­
ny do sprawozdania komisyi imienny wykaz 185.

Zakładem, w którym utrzymywanych je s t  
najwięcej s typendystów ze w szystkich  okolic 
kraju, je s t  rządowa szkoła dla przemysłu drze­
wnego w Zakopanem. Je s t  tam stypendystów 
54, którzy kształcą się na rzeźbiarzy, stolarzy, 
tokarzy i cieśli.

Po nim najwięcej ma stypendystów p a ń ­
stwowa szkoła zawodowa ślusarska w Świątni­
kach, gdzie pobiera naukę 22 stypendystów, 
nadto otrzymuje ta szkoła co roku 500 złr. 
z funduszu krajowego na zasiłki dla majstrów 
starszych, przychodzących do szkoły na naukę 
dla obeznania się z lepszerai narzędziami i ma­
szynami, a wreszcie pewne kwoty 100—200 zł. 
na doraźne zasiłki dla uboższych uczniów.

W  tkactwie kształci się 40 stypendystów 
— mianowicie: w Krośnie i Glinianach po 9 
w Wilamowicach 14, w Rychwałdzie 6, w Biel­
sku zaś, w państwowej szkole fachowej sukien­
nicze) kształci się dwóch sukienników z Raksza­
wy na werkmistrzów dla warsztatu  naukowego 
sukienniczego, który w przyszłym roku ma być 
tam otworzony.

Keramiczna stacya doświadczalna, u trzym y­
wana Kosztem kraju przy szkole politechnicznej 
we Lwowie, kształciła sześciu stypendystów na 
werkmistrzów i majstrów garncarskich , tudzież 
jednego modelera.

W kołomyjskiej szkole garncarskiej było 12 
stypendystów, w Porębie, gdzie je s t  szkoła do 
nauki wyrobów z g liny kamionkowej i ogniotrwa­
łej, kształciło się stypendystów czterech.

W robotach kobiecych kształciło się 10 s ty ­
pendystek — z tych 6 na kursie haftów w p a ń ­
stwowej szkole przemysłowej we Lwowie, 4 zaś 
w Zakopanem w koronkarstwie i jedna  na  cen­
tralnym kursie koronkarstwa we Wiedniu.

W Kamionce strumiłowej, w szkole koło­
dziejskiej było trzech stypendystów, w szkole 
koszykarskiej jarosławskiej, przeniesionej teraz 
do Czerwonej woli również trzech, w krakow­
skiej wyższej szkole przemysłowej d w ó c h ; we 
Wiedniu w Muzeum dla sztuki i przemysłu 
ośmiu, w Muzeum technologiczuem p ię c iu ; j e ­
den kamieniarz z Brusna starego w okolicach 
Rawy kształcił się w kam ieniarstw ie w pracowni 
p. Markowskiego,

Za gpanieami państwa kształcili s ię :  jeden 
s typendysta  w berlińskiej szkole przemysłowej, i 
jeden w Paryżu w szkole specyalnej dla repro- 
dukcyi rysunków.

Krajowy fundusz przemysłowy przeznaczo 
ny na pożyczki dla takich przedsiębiorstw, które 
albo wprowadzają do naszego kraju nowy rodzaj 
przemysłu, albo też stanowią widoczny postęp w

technice  i produkcyi istniejących rodzajów prze­
mysłu, wynosił z końcem pierwszego półrocza zł. 
362.680 wa. Bilans z d. 30 czerwca przedstawia 
się jak  następuje  :

S t a n  c z y n n y :
K apita ł  z pożyczek udzielonych

zł.zł.
przemysłowi tka­

ckiemu 29 70.795-—
przemysłowi skór­

nemu 22 94 156-04
przemysłowi d rze­

wnemu 13 37.272-59
przemysłowi m e ta ­

lowemu 14 61.210'—
przemysłowi cera­

micznemu 5 43.845-97
innym  gałęziom

przemysłu 14 _20.598-91
razem pożyczek 97

Udział w gal. akcyj. Towarzystwie
handlowem

S tan  netto  raehunku  bieżącego w
Banku kraj.

Koszta ogólne

327.878-51

2 5 .0 0 0 - -

9.765-—
36-87

razem 3 0 2 .(3 8 0 .3 8

S t a n  b i e r n y
zł.

Aktywa przyjęte przez 
Bank kraj. od Wydzia­
łu kraj. z dniem 1 s ty ­
cznia 1888 111.410-08
mniej odpisów z pole­

cenia Wydziału k ra ­
jowego 15.515-90

Dotacya, 6 ra t z funduszu k ra jo ­
wego na rok 1887, 1888, 1889, 
1890, 1891, 1892 po 60.000 zł. 
rocznie

Przyros t  do dnia 30 czerwca 1892

zł.

95-894-18

240.000’— 
26.786-20

towej w  spraw ie przen iesien ia  p ła c  m aszyn isty  za ­
k ład u  dla um ysłow o chorych na K ulparkow ie i szp i­
ta la  św . Ł azarza w K rakow ie z R u br. TI. do R ubr. 
I .  Sp raw ozdaw ca p o se ł W ło d zim ierz  K o z ło w sk i. 14. 
W ybór kom isyi drogowej z 1 4  człon k ów . 1 5 . S p ra ­
w ozdan ie  kom isy i budżetowej o prelim inarzach g a li­
cyjsk iego  funduszu propinacyjnego na rok 1 8 9 3 . S p ra ­
w ozdaw ca p o se ł S k a łk o w sk i.

razem 3b2.6sO'3S

Porządek dzienny jutrzejszego posiedzenia 
o godz. l i .  przed południem jes t  następujący :

1 . P ierw sze  czytan ie  sp raw ozd an ia  W y d zia łu  
krajow ego w przedm iocie zezw o len ia  reprezentacyi po­
w iatow ej w  P rzem y śla n a ch  na za c ią g n ięc ie  pożyczki 
w su m ie 1 0 .0 0 0  złr. S p raw ozd aw ca  p o se ł W eresz-  
czyń sk i. 2 . P ierw sze  czy ta n ie  sp raw ozd an ia  W y d z ia ­
łu  krajow ego o petycy i W y d z ia łu  pow iatow ego w  
C ieszan ow ie  w  sp raw ie p rzyjęcia  na fun d u sz  krajo­
wy kw oty 8 6  z łr . 85  ct. jako kosztów  u trzym ania  
M arcina S łu p czyń sk iego  z H oryń ca  w  m iejsk im  za­
k ła d zie  d la n ieu lecza ln y ch . S p raw ozd aw ca p o se ł W e -  
reszczy u sk i. 3 . P ie rw sz e  czy ta n ie  spraw ozdania  W y ­
d z ia łu  krajow ego o krajow ych n iższych  szkołach  rol­
n iczych  i szkole upraw y i w y p ra w y  lnu i konopi w  
G ródku . S p raw ozd aw ca p o se ł R om an ow icz . 4 . P ie r ­
w sze  ozytanie sp raw ozd an ia  W y d z ia łu  krajow ego w  
przedm iocie u tw orzen ia  fu n d u szu  pożyczkow ego dla 
g m in  na budow ę szk ó ł. S p ra w o zd a w ca  p o se ł C h a­
m iec. 5 . P ierw sze  czy tan ie  sp raw ozd an ia  W yd zia łu  
krajowego w  przedm iooie .stałej dotacyi d la R y m a ­
now sk iej kolon ii leczn iczej. S p rn w ozd aw ca  p o se ł H o -  
szard. 6 . P ierw sze  czy tan ie  spraw ozd anie  W y d zia łu  
krajow ego w przedm iocie u tw o rzen ia  posady drugiej 
etatow ej akuszerki przy k rajow ym  szpitalu  pow sze­
chnym  w e L w o w ie . S p ra w o zd a w ca  p oseł H oszard . 
7 .  P ierw sze  czy tan ie  sp ra w o zd a n ia  W y d z ia łu  krajo­
w ego  w  przedm iocie pokrycia k osztów  budow y k a n a ­
łu  d la szp ita la  p o w szech n ego  w  T arn ow ie . S p ra w o ­
zdaw ca p o se ł H oszard . 8 . P ie r w sz e  czytan ie sp raw o­
zdania  W yd zia łu  krajow ego o petycyi gm in y  J a b ło ­
now a i innych w  sp ra w ie  u sta n o w ien ia  now ego sądu  
pow iatow ego  w  J a b ło n o w ie . Spraw ozd aw ca p oseł 
S a w cza k . 9 . Sp raw ozd an ie  W y d z ia łu  krajow ego o u- 
dzieleniu  R a d zie  p ow iatow ej w  D rohobyczu  koncesyi 
do pobierania  op ła t m ytn iczy cb  na drodze pow iatow ej 
z D rohobycza przez S teb n ik  do T rusk aw ca. 1 0 . S p ra ­
w ozdanie W y d z ia łu  krajow ego o udzielen iu  koncesyi 
do pobieru op ła t ln y tu iczy eh  n a  rzecz utrzym ania  
p u b liczn ego  dojazdu kolejow ego  J a sio n ó w -Z a b ło tce . 
1 1 . Sp raw ozd an ie  W y d z ia łu  krajow ego  o udzieleniu  
k o n cesy i do pob ieran ia  o p ła t m ytn iczych  od przew o­
zów  na rzece Sole  w  H eczn arow ieach  i w  Nowej 
W si pod S tarem m iastem  tud zież  od m ostu w zględnie  
od przew ozu na rzece W iśle  w  K an iow ie  starym . 
S p raw ozd aw ca  p o se ł E d w ard  J ęd rzejow icz . 12 . P ie r ­
w sze  czy tan ie  wnioBku p. W e ig la  i tow arzyszy w  
przedm iocie zm iany sta tu tu  krajow ego i sejm owej or- 
dynacyi w yb orczej. 1 3 . Sp raw ozd an ie  kom isy i budże­

lości tylko czerwono-biała przepaska na ram io­
nach i pochodnie w rękach.

W powietrzu rozległ się długi, przeraźliwy 
świst zbliżającego się pociągu... i niezadługo 
dwie maszyny złączone ze sobą, kłębując pa rą  i 
dymem, wtoczyły się pod szklany dach peronu, 
gdzie jednocześnie rozległy się okrzyki: , W i­
w a t !“ „ h u r ra !"  —• które złączone z dźwiękami 
muzyki —  po całem mieście roznosiły echa r a ­
dości i szały u n ie s ie ń !

W agony zaczęły się szybko wypróżniać, z 
nich wychodzili rozrzewnieni wygnańcy, na któ­
rych odkryte głowy, spadały setki wieńców uwi­
tych rękami polskich niewiast. Ciśnięto się ze 
wszech stron, aby z blizka popatrzeć w oblicza 
jaśn ie jące  niepojętym urokiem; lecz młodzież 
krakowska objęła kołem wysiadających, z a ja śn ia ­
ły setki pochodni i tłumy mieszkańców łącząc 
się z tym porywającym orszakiem, wyprzedzone 
muzyką, dziarski k rakow iak: „Dalej bracia b ierz­
my kosy, i krzyknijmy ia z e m !“ — wygrywającą, 
posunęły ku rynkowi a raczej pod Krzysztofory, 
gdzie dopiero rozrzewniające sceny nastąp iły . — 
W przybyłych witano utraconych braci, synów, 
w uściskach gubiły się słowa powitań. W ydzie­
rano sobie wychodźców, aby ich odtąd otulić 
opieką l sercem braterskich uczuć, zatrzeć p rze­
byte ich cierp ien ia!

W ładysław, niestrudzony uczestnik biesiady 
patryotycznej, odbywającej się tego wieczora, 
nie odstępujący ani na chwilę wygnańców, z o- 
bawy, aby mu z rąk  nie wyrwano ostatniego, 
zwrócił się do najbliżej stojącego i biorąc go 
pod ramię —  wymówił z taką  serdecznością i

, szczerością słowa zaproszenia, że zanim obcy 
| mógł zdobyć się na odpowiedź — ten pociągnął 

go za sobą i w yszedł z nim na ulicę.
— Rzeczy —  na tu ra ln ie  nie macie żadnych 

obywatelu, aby je  zabrać ze so b ą?  — zagadnął 
W ładysław.

— R zeezy?  —  żadnych !... — odpowiedział 
wygnaniec, w p a tru ją c  się w twarz młodzieńca, 
której rysów n ie  mógł dokładnie rozpoznać, 
wśród ciemni późnego wieczora, Jed y n ie  organ 
mowy m łodego przew odnika, dźwięczny, a z a ra ­
zem s ilaem  akcentow aniem  uwydatn iony , miał 
coś w sobie pociągającego, że chociaż twarzy 
dostrzedz Die można było, to mimowolny i n ­
s ty n k t  zn iew ala ł  odrazu do p rzy lgn ięc ia  sercem 
do niego.

—  R aniec  na  plecach, to moje wszystko — 
mówił dalej wygnaniec — resztę zostawiłem w 
kraju, który mnie dał p rzy tu łek !  Dobytek, jaki 
miałem, oddałem  ludziom, u których w ostatnich 
czasach przebyw ałem ; lecz z nim pozostawiłem i 
coś więcej!... bo widzisz mój kochany  m łodzień­
cze, tułacz musi wszędzie coś pozostawić, aby 
m iał za ezem tęsknić  !... inaczej nie miałby po 
czem boleć a w spom nien ia  drogie i zarazem s tra ­
szne, n ie  podniecając boleści, przem ieniłyby go 
w sam o lu b a!  Taki tu łacz bez  wspomnień bole­
snych  za trac iłby  swoje znam ię  !...

W ładysław  s łu ch a ł  z uwagą towarzysza. 
W idz ia ł  w nim cierpiącego, którego naw et po­
wrót do kraju nie zdołał  uleczyć, nie śmiał mu 
przerywać, lecz w 'końcu po dłuższym  namyśle, 
odważył się wtrącić.-

Pi mczystościacl mmM,
Ciekawe postscriptum  do minionych uroczy­

stości stanowią sprawozdania dzienników francu­
skich, wedle których nie nieboszczyk Kolumb, 
lecz uczestnik tych uroczystości, a d rn ra ł  Rieu- 
n ier  ze swą załogą był głównym bohaterem ty­
godnia. Czyżby dzienniki te myliły s ię ?  Czyżby 
adm ira ł francuski był tylko uczestnikiem uro­
czystości? Owszem, był czemś w ięcej: m iał on 
prócz złożenia hołdu wielkiemu odkrywcy w jego 
liguryjskiej ojczyźnie spełnić też misyę polity­
czną. Przypomnijmy sobie tylko odwiedziny fi ity 
włoskiej w porcie Toulonu. Otóż przybycie F r a n ­
cuzów na uroczystości genueńskie było zarazem 
rewizytą urzędową, pod której płaszczykiem swo­
bodnie można było politykować, podczas gdy wy­
wieszenie politycznej flagi na czele nie byłoby 
chyba zyskało uznania ze strony narodu Ł ań cu ­
ckiego, hołdującego obecnie innym bogom. K ro ­
kiem tym dyplomacya francuska dowiodła pono­
wnie swej zręczności.

Przenieśmy się obecnie do obozu przeci­
wnego. Czy rzeczywiście królestwo włoscy w y­
różniali tak znacząco załogę francuską i czy 
z umysłu ? W odpowiedzi chyba ani na chwilę 
się nie zawahamy. Król włoski, jeden z p rzed ­
stawicieli tróiprzymierza, zrozumiał zadanie wa­
żne, jakie mu przypadło w udziale. Miał być i 
był rzecznikiem mocarstw z nim połączonych i 
ich stosunku względem podejrzliwej, a raczej 
wrogiej Francyi.

Ze słów jego poznać można było, iż celem 
trój przymierza je s t  utrzymanie pokoju, bynajmniej 
zaś jakikolwiek związek przeciw pewnym p a ń ­
stwom. Korzystając ze sposobności, dał też wy­
raz pokojowemu i przyjaznemu usjosohieniu tak 
Włoch, jak  tróiprzymierza względem Francyi, a 
Genueńczycy dzielnie w tym kierunku poparli 
swem zachowaniem wyrazy swego władcy. To też 
dzienniki niemieckie wyrażają swe zadowolenie 
z wystąpienia króla Humberta, podnosząc ważność 
tego aktu, jaki się dokonał na tle uroczystości 
kopimbowej. Równocześnie uderzają na tych, 
którym nie w smak ta czułość króla włoskiego 
dla adm ira ła  francuskiego. Jak to  — wołają — 
miałże okazać się zimnym wobec francuskich wy­
słańców i tern samem obudzić na nowo w kołach 
francuskich podejrzenia, że W łochy i trój przy­
mierze jakieś nieczyste względem sąsiada swego 
z zachodu, kuują p lany?  Czyżby nie było to r a ­
żąco odbijało wob-c widocznego w ostatnich la­
tach zbliżenia się Niemiec do F rancyi?  I tu przy­
pominają owi obrońcy króla włoskiego, zachow a­
nie się ich podczas wyprawy tonkińskiej, zapro­
szenie ze strony Niemców do obesłania między­
narodowej wystawy sztuki, ulgi paszportowe, tak 
pożądane przez Francuzów, przyięcie gorące fran­
cuskich delegatów na zjeździe robotuików, lub 
zjeździe lekarzy. Król więc włoski, jako „wierny 
m andataryusz swych sprzymierzeńców, postępo­
wał tylko w duchu, tymi objawami wskazanym, 
oto ciągły dośpiew argumentów, wymierzonych 
przeciw podejrzliwym, którzy w zachowań u się 
króla H um berta  widzą nieznaczny zwrot ku F ran -
eyi a uchylanie się od trójprzymierza.

Ale nie dość dziennikom tym na pochwa­
łach dla króla włoskiego, a odsądzaniu podejrzli­
wych od czci i wiary ; podejmują się one dowieść,
że w interesie Włoch leży trzymanie się tró j­
przymierza. Nie możemy zataić, że takie powta­
rzanie jednej i tej s im ej rzeezy z patosem iście 
germańskim wprost przeciwne budzi myśli, niż 
zamierza, z w ł a s z c z a ,  że same argum enty  są dość 
ad kominem, jak je zwie szkolna logika.

„Twierdzimy — wołają owe dzienniki — 
że wątpić o wierności Włoch, to znaczy wątpić 
o ich zdrowym rozumie politycznym —  buon 
sensoa, bo podczas gdy w sferze trójprzymierza 
każde mocarstwo, a więc i Włochy, jest  równo­
rzędnym płanetą, krążącym około słońca pokoju, 
to w sferze francuskich interesów musiałyby

— Może być, że tak jest  na  obcej ziemi, 
ale od teraz ta ziemia, po której stąpacie, to zie­
mia swojska! to ziemia nasza! Mialażby i ona 
być podobną do miejsc tu łactwa i być źródłem 
cierpienia ?

— Niezawodnie! J a  tę ziemię znam!... i j e ­
żeli gdzie, to właśnie tutaj, wytryskują podobne 
źródła w obfitości!... I nie myśl młody przyjacie­
lu, że mnie i w ogóle emigracyę skłaniały do 
powrotu nadzieje powetowania przejść i odpo­
częcia na łonie rodziny, wśród jej uścisków!... 
Nas pchała ta nie gasnąca nigdy żądza oddania 
reszty życia, dla ideałów mieszczących się w tej 
potężnej nazw e „Ojczyzna, a które jak  widzę... 
są zarówuo niedościgłymi dla nas tutaj, jak i na 
obczyźnie!..  Zresztą, będziemy mieli jeszcze 
czas nieraz o tem pomówić, a t°raz  pozwól, że 
cię zapytam: dokąd mnie prowadzisz i do kogo 
przybywam w gościnę ?...

— Przybywacie w domek mały i ciasny, 
którego jednak  nasze serca rozprzestrzenią i o 
ile możność pozwoli, postarają się ułagodzić to, 
co przeszliśeie w swem życiu! Więcej nie ma 
nie ciekawego! Moja matka i ja, oto całe tow a­
rzystwo !

I  w tej chwili przebiegła cierpka myśl 
przez głowę W ładysław a: i matka moja nie ze­
chce mieć w domu takiego w y g n a ń c a ! . — Lecz 
w zdrygnął się; nawet w myśli czynić matce 
wyrzutów nie chciał i dla przygotowania n ie­
znajomego towarzysza na jakieś przyjęcie, m o­
gące być w sprzeczności z jego zapewnieniami, 
dodał tłómacząco :

|  (C. d. u.)
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Włochy zstąpić do rzędu satelity. Zresztą widzi 
to każdy W ło c h , coby groziło jego ojczyźnie 
w tym ostatnim wypadku. E x  ungue Inonem. 
Czyż i obecnie nie stara się zawsze F r a n c ja  
wobic Włoch utrzymać przewagę srogiego peda­
goga wobec karconego chłopaka. Ale co ważniej­
sza, między obu państwami stoi zaporą nieprze­
bytą papież, który na zasadzie do ut des popiera 
rzeczpospolitą francuską w nadziei odzyskania 
władzy świeckiej — naturalnie kosztem państwa 
włoskiego*.

In n a  rzecz, czy bieda m ateryalna nie rzuci 
Włoch w objęcia Francyi, a uroczystości ge­
nueńskie  nie są pomostem do tak nagłej zmiany 
frontu ? Tego orzecha, trudnego do zgryzienia, a 
podanego im przez owych podejrzliwych, nie 
zdołały dzienniki niemieckie zgryść, popróbowa­
wszy na nim z małym skutkiem siły swych 
ząbków.

Z uśmiechem więc udanym nadrab ia ją  m iną 
lisa, który dostać nie mógł winogron i miast 
zbijania wątpliwości, s taw iają  tylko szereg re to­
rycznych p y ta ń :  „Cożby za in te res  m iała  F ra n ­
c ja  w wydobyciu Włoch z nędzy? W łochy choć 
odłączone od trójprzymierza, ale silne finansowo, 
czyżby nie były F rancy i  n iebezpiecznym i?  — 
A może otworzy im Francya  swój rynek pie­
n iężny? — zapytają. Może ulży ceł?  Aha, pe­
wnie 1 Może przyzna taryfę m inim alną dla wina 
w łoskiego? Cóżby to miało za wartość dla Włoch? 
I  po takich frazesach dzienniki owe mogą je ­
szcze nazywać tych, co widzą interes Włoch 
w zbliżeniu się do Francyi, frazesow ieżam i!

Oby więc spokój dzienników tych, z jakim 
ukołysać do snu p ragną  zbudzone wątpliwości 
co do zachowania się Włoch między młotem a 
kowadłem, był rzeczywiście na czasie. Oby rze­
czywiście taka myśl kierowała objawami sym- 
patyi W łoch dla F rancyi podczas uroczystości 
genueńskich, jaką  im poddają dzienniki n ie­
mieckie.

szem  rządow ym , um arłby z g ło d u . Z tego w ięc  w y ­
nik a , że aDgażow anie w a g m istrzó w  do cechow n ictw a  
jako pobo znego zatrudnien ia , jo st niepraktycznem . 
J e ż e li  w ięc  rząd m a na celu  dochody z taks ceeho- 
w niczych  i dobro pu b liczne, to pow in ien u ła tw ia ć  
stronom  przystęp do urzędu a w agm istrzom  dać ty le, 
aby oni oni m ogli sk rom n ie z tej płace w yżyć  i ce ­
chow n ictw a nie trak tow ać jako poboozne zatruduie- 
nie, w ym agać od n ich , aby urzędow ali codziennie, a 
przez to zapobiegnie  s ię  złym  następstw om , które po­
wyżej o p isa liśm y .

W a d liw y m  je s t  ustrój urzędów cechow niczych , 
albow iem  takow e istn ieją  tylko po m iastach obw odo­
w ych , a rzadko w  p o w ia to w y ch , w skutek  czego ce­
chow an ie  je s t  bardzo utrudnione i połączone z k o szta ­
m i, t a k , że kupiec zap łaci 2 0  razy ty le kosztów  po­
dróży. ile  sam o cechow anie w yn osi. A  czyż na to n ie  
ma rady?  N ic  ła tw iejszeg o  jak zaprow adzenie z urzę­
du objazdki m iasteczek  w  celu  cechow ania  w a g , a 
osiągn ąć  m ożna skutek.

W praw d zie  odnośna ustaw a  na to zezw nla, leez  
nie w k ład a  obow iązku ani na w a g m iB trza , ani na 
gm iny, u sta w a  bow iem  pow iada, że na żyozenie stron  
lub gm in y  m o ż e  w a gm istrz  w yjechać do cechow ania  
w ag po za urzędem .

U derzm y się  w ięc w piersi i pow iedzm y szcze­
rze, czy op łaca libyśm y nasze podatki zarobkow e, czyn­
szow e etc., gdyby n a s  do tego nie zm uszano, egzek u ­
tyw ą ? a czyż nie by łob y  to poniekąd śm iesznem , 
zrobić której gm in ie  propozycyę, by sp row adziła  eg ze ­
kutora podatkow ego w  celu fantow ania stron za po­
datek. C echow anie w ięc m iar i w a g  je s t  to ów  do­
browolny podatek, który strony op łacają , lecz gdy icb  
się  do tego n ie z m u sz a , m ało  je st  takich uczciw ych , 
którzy dobrow olnie zap łacą i dadzą sw e w a g i zaee- 
chow ać. U sta w a  w ięc  pow yższa o oechow aniu  po za  
urzędem , je s t  niepraktyczną.

2 s / £ i a , x 3 7 "  i  w a . g ' 1 -
(Gło* z kraju).

Z apew ne niejeden z czy te ln ik ów  n a szy ch , prze­
c zy ta w szy  napis tego artyku łu , pow ie : co za nudna  
rzecz p isać dziś o m iarach i w a gach , w ob ec tego , że 
m iary i w agi m etryczne zaprow adzone są  w  naszem  
p a ń stw ie  od roku 1 8 7 6 , m am y urzędy cechow nieze, 
które takow e soraw d ząją  i cechują, m am y do nadzo­
row ania  pow ołan e urzędy, żandarm erya i straż skar­
bow a czu w a nad w yk onan iem  u s ta w y  cecbow niczej, 
m am y w  końcu w a g m istrzów  tech n iczn ych  rzeczozna­
w ców , którzy od czasu do czasu  przeprow adzają re­
w iz j e  m iar i w a g  —  pocóż w ięc p isa ć  o tem  i nu­
dzić czy te ln ik ó w ?

Z astan ów m y się  jednak trochę nad tym  przed­
m iotem  a przekonam y s ię , że nie za w a d zi obznajo- 
m ió się  z tą g a łęz ią , która nas bardzo obchodzić po­
w inn a, na m iary i w a g i kupujem y bow iem  codzien­
nie w szy stk ie  a r ty k n ły , a czyż te m iary i w a g i są  
w należytym  s ta n ie ?  czyż m am y jaką p ew n ość , że 
nie jesteśm y  praw ie na każdym  kroku krzyw dzen i 
przez niesum iennych  p rzem ysłow ców  przy zakupnie  
naszych potrzeb do życia?

Z apew ne nikt s ię  nad  tem  n ie  za sta n a w ia , są ­
dząc, że g d y  istn ieje  u sta w a  oechow nicza i n ik t w  
tej spraw ie g ło su  nie zabiera, panuje jak  najw iększy  
porządek w  d zia le  m iar i w a g  i oto troszczyć się  
niepotrzebujem y.

T ym czasem  przychodzim y do tego przekonania, 
że ta istn iejąca  u sta w a  cechuw uicza je s t  tylko p ię­
kną na pap ierze, a w  rzeczy w isto śc i n iepraktyczną, 
i dla tego to m am y w  h an d lach  n aszych  ty sią ca m i  
miar, w a g  i ciężarków  n iecechow anych , n iedozw olo­
nych, z przedaw nioną cechą i fa łsz y w y ch , ba naw et 
z gliny i z drzew a. J e s te śm y  w ięc  na każdym  kro­
ku krzywdzeni przez n iesum ienn ych  kupców  i prze­
mysłowców, którzy pod p ła szczy k iem  ustaw y  cecho- 
wnicaej w ażą i m ierzą przedm iotam i noszącem i w p ra ­
wdzie na sob ie znaki u sta w y  oeehow niezej, jed n a k  są  
fałszywemi.

P rzy czy n a  tego  w szy s tk ieg o  leży  li  ty lko w 
wadliwym nstroju urzędów  cechow n iczych  i n iepra­
ktycznej u sta w ie . R ząd  zaprow adzając urzędy cecho- 
wnioae unorm ow ał, by takow e b y ły  o tw arte  dla stron  
przez dw a lub trzy dni w  tygod n iu , a to z tej przy­
czyny, że nie przew id ziano  naprzód, jakoby ta ga łą ź  
wymagała w iększej czy n n ośc i, a pow tóre by zaoszczę­
dzić na p ła cy  urzędników  cech ow n iczych , urzędując  
bowiem  przez trzy dni w tygodn iu , m ogą być anga­
żow ani kontraktów nie i to urzęd ow anie  spraw ow ać  
jako poboczne zatrudnien ie za  skrom nem  w ynagro­
dzeniem . P ie rw sz e  zapatryw anie  rządu je st  uspraw ie- 
dliw ionem , gdyż żadna czy n n o ść  n ieda s ię  naprzód 
obliczyć, lecz drugie  o d n io s ło  najgorsze sk utk i tak  
dla rządu jakoteż dla stron , w a g m istrzó w , a przede- 
w szystk iem  p u b liczn ości, której dobro pow inno się  
m ieć zaw sze i w szęd zie  na w zg lęd zie , g d y ż  dobrobyt 
nasz stanow i o dockodach rządu.

I  tak w eźm y p rzy k ła d . K u p iec  za m ieszk a ły  w  
Siankach pod w ęg iersk ą  gra n icą  chcąc sw e  m iary i 
w a g i zacechow ać, m usi jech ać  do najb liższego  urzędu 
cechow niczego w Sam borze, oddalonego o m ii 11  —  
i w samej rzeczy przyw ozi on sw e  w a g i do S-tm bo- 
f* . lecz zastaje urząd cechow n iczy  zam kniętym , gdyż  
w  nie jest dzień urzędowy, n ie  m ogąc w ięc  czekać  
pięć dni aż do otw arcia urzędu w  p rzysz łym  tygo­
dniu, powraca z ow em i m iaram i i w a g a m i n iecech o- 
w anem i napowrót do B ianek i  dalej n iem i w  takim  
sam ym  stan ie m ierzy i w aży. I  cóż z tego w y n ik ło  ?

o rząd utracił około 6 z łr . i w ięcej, które ów  k u -  
p itc  c c ia ł zap łacić  za cechow anie w a g , dalej k u ­
piec te“ zo sta ł narażonym  na u iratę k ilk u  z łr . za

h Ł J  * » d°  urz«du D ch a ł, następ n ie  naj­
bardziej ucierpiała publiczność, kupując nadal na
m ia ry  i wagi m ecech o w a n e , n ieuregu low ane, a w ięc  
fa łsz y w e . Oto są sk utk i oszczędności rządu, by u rzę ­
dy cechow nieze nie b y ły  codzień otwarte. B a  nie k o ­
niec leszcze na tem , u kupca tego w Siankach prze­
prowadza przypadkowo żandarm rew izyę i konfiskuje  
fałszywe ciężarki, które jako takie oddaje do sadu, 
gdzie ów kupiec zostaje ukaranym  trzy lub sześc io ­
m iesięcznym  aresztem  za u ży w a n ie  fa łszy w y ch  c ię ­
żarków. P y ta m y  się  w ięc kto w in ien , że ty le doty­
czących c ierp i?  Oto nikt inny ty lko n iepraktyczna u- 
8 oechownicza, urzędy bow iem  cechow nieze po- 
w ane o tak ważnej fu n k c ji, nie pow inne b y ć  o- 
gran ozane lak iem iś o szczęd n o śc ia m i, ogólna bow iem  

postępem  czasu w yw iązuje s ię , że chcąc  
m ieć odpow iedni dochód, potrzeba odpowiednio forso 
waó. Najbardziej zaś przez pow yższą n iepraktyczność  
u sta w y , cierpią w agm istrz*, gdy* niew iadom o z ja -  
kich przyczyn ich  eg zy ste n c ja  za w isłą  je st od docho­
dów z taks cechow niczych , a pyU m y się  cóż może 
zrobić w agm istrz  a w ięc  jed n ostk a , wobec takiej no 
tęg i ja k  jest u s ta w a ?  w  jak iż sposób może on te 
dochody podnieść ? Zapewne niejeden pow ie, w in ien  
je st  w agm istrz , bo gdy ów kupiec z S ianek  przyje­
chał z w agam i do Sam bora, pow in ien  b y ł  w agm istrz  
eaceobow ać mu takow e pom im o tego, że to nie był 
dzień nrzędow y, a b yłb y  zapob ieg ł pow yżej opisanym  
n astęp stw om . L ecz  zdanie to zostaje zbitem  jednym  
a rg u m en tem : cechow nictw o to poboczne zatrudnienie, 
w agm istrza  n ie  m a w  dom u, on pilnuje sw ego  g łó ­
w n ego  zatrudnienia, bez którego będąc funkeyonaryu-

lub leżą chorzy na cholerę , ani używać do 
jedzenia i picia naczyń, które tam się znajdo- 
wały.

„Ponieważ w  Krakowie, ani w  bezpośre- 
dniem jego sąsiedztwie, nie ma ani jednej s :u- 
dni, ani jednego źródła z wodą całkiem bezpie­
czną, lub taką, do którejby nie mogły się. dostać 
materye zaraźliwe cholery, przeto ostrzega się 
mieszkańców Krakowa, by podczas całego prze­
biegu epidemii, używali nietylko do picia i przy­
rządzania potraw, lecz naw et do płukania mięsa 
i jarzyn, mycia naczyń i podłóg, jedynie i wy­
łącznie wody za każdym razem świeżo przego­
towanej."

Clb-olera,-
Kraków d. 19. września.

(Koresp. G az. N ar.)
(a )  Od soboty przedmiotem rozmów na 

bruku krakowskim je s t  wyłącznie cholera. Mimo 
atoli uczynionego alarmu o wybuchu tej epide­
mii na Podgórzu i mimo rozlepienia dziś nad 
wieczorem ogromnych obwieszczeń o stwierdze­
niu jej, — publiczność krakowska jest  zupełnie 
spokojną. Spokój ten i pewność siebie dochodzą 
do tego stopnia, że we wszystkich kawiarniach, 
cukierniach i res tauracyach podają zwykłą wodę 
a nie przegotowaną, choć je s t  to jeden  z n a j ­
ważniejszych środków ostrożności.

B e facto  też nie is tnieje uzasadnienie oba­
wy rozszerzenia się epidemii, jeśli tylko środki 
ostrożności w całej pełni będą zastosowane. Do 
dziś poniedziałku wieczorem z a c h o r o w a ł o  
d o t y c h c z a s  r a z e m  14 o s ó b ,  z k t ó ­
r y c h  c z t e r y  t y l k o  z m a r ł y  — inne albo 
wyzdrowiały już  albo mają się lepiej. Zmarły : 
Zadęcka na  Podgórzu, Malinowska w Krakowie 
na ul. Stolarskiej, robotnik Parafiński na Pod­
górzu i Ryfka Blitzner również na Podgórzu.

Na podstawie rozporządzenia namiestnictwa 
ma być od dziś fdziś przy kuryerskim pociągu o 
godz. 9 m. 20 wieczorem nie zastosowano jeszcze 
tego) zarządzaną rewizya san itarna  podróżnych, 
odjeżdżających z Krakowa we wszystkich kie­
runkach na dworcu kolejowym w Krakowie i na 
dworcu w Podgórzu-Płaszowie. P. radca Laskow­
ski wydelegował lekarza rządowego dra  Ponikłę 
do dyrekcyi kolei pastwowych i naczelnika stacyi 
kolei północnej, celem obrania lokalów rewizyj­
nych i omówienia całego toku postępowania. Na 
podstawie tego porozumienia odbywa się jnż dziś
0 godz. 2 popołudniu na dworcach w Krakowie
1 w Płaszowie rewizya podróżnych i pakunków. 
Do rew izji  tej wyznaczeni z o s ta l i : w Krakowie 
pp. dr. Blatteis (młodszy) i dr. Schum ann, w P ła-  
szowie zaś dr. Rutkowski i dr. Krzyształowicz. 
Stacye Podgórze-miasto,Podgórze-Bonarka i Zwie­
rzyniec, zostały zamknięte. Ż andarm erya  zaś ma 
polecenie, aby w Zabierzowie czuwać nad r u ­
chem podróżnych w tamtejszej stacyi. Z polece­
nia zaś jenera lnej inspekcyi kolei państwowych 
od wczoraj wieczorem został wstrzymany ruch 
pociągów osobowych na linii cyrkumwalacyjnej 
z Krakowa do Bonarki.

Od czasu wybuchu cholery w gub. lubel­
skiej zarządzono na austryackich granicach od 
Rosyi, odbieranie paszportów od osób jadących 
z miejscowości podejrzanych a wydawanie im 
tymczasowego poświadczenia. Paszporty odsyłane 
zosta ją  przez władzę policyjną z granicy do m a­
g is tra tu  owej miejscowości, do której podróżny 
podał, iż się udaje. Podróżny przybywszy tam, 
winien bezzwłocznie zgłosić się do m agis tra tu  
lub fizyka, poddać się obserw acji i dopiero po 
dniach pięciu może odebrać paszport. Obecnie 
rozporządzenie to jes t  tutaj ściśle wykonywane.

Obwieszczenie m agis tra tu  krakowskiego, o 
którem wspominam na czele korespondencyi, za­
wiera zawiadomienie, iż stwierdzono wypadki 
cholery i podaje następujące przestrogi i wska­
zówki :

„Cholera azyatycka nieprzenosi się z czło­
wieka na człowieka przez powietrze, pot lub wy­
dech; lecz tylko przez to, że w wymiocinach i 
stolcach osób na tę chorobę zapadłych, znajdują  
się materye zaraźliwe, które dostając się wprost 
lub pośrednio do przewodu pokarmowego innych 
osób, wywołują u nich znów cholerę.

Ztąd wypada, że pielęgnować można bez 
żadnej obawy chorych na cholerę z tą tylko 
ostrożnością, żeby palcami nie przenieść do ust 
owych materyj zaraźliwych, mieszczących się w 
wymiocinach i stolcach osób chorych na cholerę 
i we wszystkich przedmiotach, j a k :  bielizna, po­
ściel, odzież, meble, podłogi itd. zanieczyszczo­
nych  przez nich. Każdy przeto, kto styka się 
z chorymi n a  cholerę lub przedmiotami przez 
nich uźywanemi i zanieczyszczonemu, powinien 
jak  na js ta rann ie j wystrzegać się dotknięcia się 
swemi rękami ust własnych i przed każdym je ­
dzeniem i piciem jak  najdokładniej umywać so­
bie ręce 5 %  wodą karbolową, która niszczy zu­
pełnie zaraźliwość wymienionych materyj.

Pierwiastek zaraźliwy cholery mnoży się 
z nadzwyczajną szybkością nietylko w przewo­
dzie pokarmowym ludzi na  nią zapadłych, lecz 
także w ziemi, wodzie gruntow ej, pokarmach i 
n ap o jach ; niszczy go zaś zupełnie ogrzanie do 
stopnia wrzenia i rozmaite środki desinfekcyjne, 
mianowicie kwas karbolowy. Z tąd więc wypada 
naprzód, iż nie wolno ani wymiocin, ani stolców 
osób chorych wylewać na ziemię lub do wy­
chodków, nie zniszczywszy wprzód ich zaraźli­
wości przez dodanie w równych objętościach 10 
procent kwasu karbolowego surowego, tudzież iż 
nie powinno się bezwarunkowo używać wody s tu ­
dziennej, mleka inaczej, jak po przegotowaniu 
przez pół godziny, a potraw mięsnych, owoców 
i jarzyn jedynie po ponownem za każdym razem 
ogrzaniu do stopnia wrzenia wody. Nie wolno 
też przechowywać żadnych pokarmów, tytoniu, 
cygar i napojów w pokojach, w których leżeli

L w ó w  d. 20. września.
Z powodu wiadomości o pojawieniu się 

cholery w Krakowie, rada zdrowia ra. Lwowa! 
odbyła wczoraj nadzwyczajne posiedzenie pod 
przewodnictwem prezydenta p. Mochnackiego. 
Na wstępie zawiadomił prezydent radę, iż sta- 
cyę ra tunkową z nocną i dzienną służbą lekar­
ską otwarto z dniem wczorajszym w gm achu r a ­
tuszowym. Również zaprowadzono stałe pogoto­
wie lekarskie na głównym dworcu, W ratuszu 
pełnią  służbę lekarze: dr. H ellm an i dr. L an-  
dau, zaś na dworcu dr. F rankow ski i dr. Gołę­
biowski. Oprócz tego urzędować będzie pogoto­
wie lekarskie na dworcu Podzamcze. Szpital 
choleryczny będzie w tym tygodniu gottw y.

W ciągu obrad uchwalono na wniosek dr. 
Merczyńskiego nakazanie fabrykantom wody so­
dowej używanie wody destylowanej, dalej na 
wniosek dr. Longchampsa uchwalono zabronić 
lepienia plakatów pośmiertnych po rogach ulic, 
wreszcie uchwalono żydowskie uliczki na Żół- j 
kiewskiem przedmieściu skrapiać rozcieńczonym 
kwasem karbolowym, a to w celu usunięcia 
ztamtąd żydowskich przekupniów ze wstrętnemi 
straganami.

Poruszono wreszcie przykrą pogłoskę, która 
się rozeszła w naszem mieście, a mianowicie 
jakoby niektórzy mieszkańcy przedmieścia J a -  ' 
nowskiego odgrażali się podpaleniem szpitala 1 
cholerycznego, gdy ten będzie już wykończonym, i 
W groźbie tej leży tyle potworności i zabobonu, 
że trudno prawie uwierzyć, aby powstać ona 
mogła w dzisiejszych czasach, choćby w głowach 
najciemniejszego ludu. Na każdy jednak  sposób, 
wszelkie możliwe środki ostrożności zarządzone 
zostaną.

Właściciele i zarządcy domów we Lwowie 
otrzymali wczoraj z m agistratu  broszurkę p. t.: 
„Pouczenie o cholerze i o zastosowaniu się w 
czasie panowania tejże", ułożone przez kraj. 
radę zdrowia. Pouczenie to należy w każdym 
domu wszystkim partyom dać do odczytania i 
zalecić do ścisłego przestrzegania.

Wczoraj rozpoczęła się ponowna rewizya 
domów w całym Lwowie. Do pomocy kom isji j 
i organów magistrackich dodani zostali ajenci 
policyjni. Wszelkie niewłaściwości zostaną n a ­
tychm iast na  koszt dotyczących usunięto bez 
względu na jakiekolwiek sprzeciwy.

Z Wiednia te legrafują:  Ministerstwo oświa­
ty wezwało wszystkich profesorów, pełniących 
fu n k c je  przełożonych oddziałów w szpitalach 
publicznych, aby z powodu grożącego niebezpie­
czeństwa cholery wrócili na tychm iast na swe 
stanowiska.

Wiadomości o cholerze z Niemiec są dość 
uspokajające. W H a m b u r g u  od niedzieli liczba 
umierających fia cholerę stale się zmniejsza. 
Wczoraj było 162 zasłabnięć a »0 wypadków 
śmiertelnych. Przybył do H am burga  korespon­
den t  Stanhope, któremu Pasteur szczepił cho­
lerę. Reichsaneeiger ogłasza opinię komisyi cho­
lerycznej, która utrzymuje na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń, że cholera nie została 
n igdy  rozszerzona przez inne towary jak tylko 
przez te, których dowóz z dotkniętych zarazą 
miejscowości już teraz je s t  zabroniony, lieichs- 
anzeiger wzywa tedy do podjęcia zwyczajnych 
stosunków handlowych z Hamburgiem. W  B e r ­
l i n i e  oprócz ostatn ich  8 wypadków cholery, 
zawleczonych z H am burga, nie zdarzyło się ża­
dne dalsze zasłabnięcie z objawami choleryczne­
mu W P a r y ż u  zachorowało onegdaj na cho­
lerę osób 50, umarło 13, w H a v r e  zachorowało 
6 umarło 3.

KRONIKA.
Lw ów  dnia 20. września 1892 r.

Z a p i s k i  o s o b i s t e .  P - nam iestn ik  hr. K a z i­
m ierz B aden i w y jech a ł wczoraj wieczorem  do K ra ­
kow a.

Mianowania. Prof. A lek san d er  B arw ińB ki, 
m ianow any zosta ł nauczycielem  g łów n ym  przy lw o w -  
sk iem  sem inaryum  nau czycie lsk iem .

Ze s f e r  k o ś c i e ln y c h .  P roboszcz e z e m io w ie -  
cki ks. K ajetan  K asprow icz, zosta ł kanonikiem  h o ­
norow ym  orm iańskiej k a p itu ły  lw o w sk iej.

Nabożeństwo żałobne za spokój d u szy  ś. 
p. dr. A leksan dra  L ech a  odbędzie s ię  w  k o śc ie le  0 0 .  
J ezu itó w  w e czw artek dnia 2 2  b. m . o godzin ie 10  
przed południem , jako w rocznicę jego śm ierci.

S t y p e n d y a .  K s . A d am  S ap ieh a  nadał z fun- 
dacyi śp . ks. L eona  S a p ieh y  na rok szkolny 1892/3 
stypendya przeznaczone dla uczn iów , którzy po ukoń­
czen iu  nauk w kraju, chcą k sz ta łc ić  się  dalej zagra­
n icą, po 5 0 0  z ł.  rocznie: E d w in o w i B ro n isła w o w i  
dw . im . H a u sw a ld o w i, e lektrotechn ikow i, na k s z ta ł­
cenie się  w Z urychu, oraz L eonow i W ojciechow i dw. 
im . K orybsk iem u, ukończonem u ju ry śc ie , na odbycie  
kursu handlow ego w L ip sk u .

Z a t w i e r d z e n i e  w y b o r u .  Cesarz za tw ierdził 
wybór Józefa  Jordana, w ła śc ic ie la  dóbr, na prezesa, 
a E m ila  L eszczy ń sk ieg o , przełożonego obszaru dw or­
sk iego  w  Ł ob ozw i, na w icep rezesa  rady pow iatow ej 
w  L isk u .

S p r a w y  pocztowe. E ra ry a ln y  urząd poczto- 
w o-telegraficzn y  w  S zcza w n icy  z dniem  dzisiejszym  
z o sta ł zw in iętym .

Z lwowskiej politechniki. W p isy  s łu c h a ­
czów do szk o ły  politechnicznej we L w ow ie  rozpoczną  
się  dn ia 1 . października i trw ać będą do 14 . tm . 
N ow o w stępujący s łu ch a cze  zw yczajn i do k tórego­
kolw iek  w y d zia łu  m ają s ię  z g ła sza ć  od 1. do 4 . pa­
ździernika u dziekana tegoż w y d zia łu , słuchacze zw y ­
czajni daw niejsi i s łu ch a cze  nadzw yczajni zaś m ają  
się  zg ła sza ć  u dziekana od 1. d> 8 . października.

Polska ochronka w Cieszynie. Przed k i l ­
ku dniam i p isa liśm y szerzej o p ięknym  projekcie za- 
kupna dom u w  C ieszyn ie, w  którym  pom ieszczoną  
by być m ogła  ochronka dla po lsk ich  dzieci pod do­
zorem zakonnic ze Z grom adzen ia  P P , P elicyan ek . 
Sp raw ą tą, sądzim y, zajm ie s ię  szczerze ca łe  nasze  
sp o łeczeń stw o . D on osim y  w ięc , że wczoraj przyjecha­
ły  do L w o w a  dw ie Szlązaczk i, celem  w yjednania po­
parcia i su b w en cy i na pow yższe kupno domu pol­
sk iego  i nie w ątp im y, że poparcia sw ego  n ik t im  
nie odm ów i.

Ze s f e r  a d w o k a c k i c h .  W y d zia ł Izby adw o­
katów  w K rakow ie m ia n o w a ł dr. A ndrzeja W eis łę , 
adw okata w B ochni, generalnym  substytu tem  dr. H .  
B rodera, który sw ą  kancelaryą przenosi z B ochn i do 
P rzem yśla .

S t y p e n d y n m  m o n a r s z e .  W  akadem ii górni­
czej w P rzybram ie, w C zechach, nadaue będzie z 
początkiem  roku szkolnego 1 8 9 2 /9 3  jeduo z dwóeb  
ufundow anych  tam  stypendyów  w złocie im . Franoi- 
szka Józefa  w rocznej kw ocie 3 0 0  z ł  w złocie. P o ­
dania w in n y  być w n iesion e  najpóźniej do dnia 1 2  
października, do generalnej dyrekcyi najw yż. fundu­
szów  w e W ied niu  .ń ń ii łtó '

Ń ieszczęśHwy w y p a d e k .  D z iś  rano podczas 
krzyżow ania się  pociągów  na stacyi kolejowej w G ó -  
dku, osubow ego 1. 3 idącego w kierunku ze L w ow a  
do K rak ow a i ciężarow ego 1. 75  dążącego w kie ­
runku przeciw nym , ch c ia ł zeskoczyć ze stop nia  p o ­
ciągu  ciężarow ego bam ow niczy W iib elm  K iejha . 
W  tej ch w ili jednakże m aszyna pociągu osobow ego  
porw ała  K iejhę  za ubranie i rzu ciła  go na ziem ię. 
W  tym  upadku pęk ła  czaszka n ieszczęś liw ego . N ie ­
przytom nego odw ieziono pociągiem  osobow ym  do L w o ­
w a, gdzie oddano go do szp ita la  pow szechnego. Ż y ­
ciu jego grozi pow ażue n iebezp ieczeństw o.

Samobójstwo. D z iś  około godz. 9 . rano ode­
brała  sob ie  życie 1 7 - letn ia  słu żą ca  J e w k a  R om anko, 
o b w iesiw szy  się  na zaw iasach  u drzw i w  domu pod 
1. 6 przy ul. K o śc iu szk i, gdzie  pozostaw ała  w słu żb ie . 
Z w łok i po sk onstatow aniu  śm ierci przez lekarza m iej­
sk ieg o , odstaw iono do kostnicy szp ita la  pow szechn e­
g o . P rzyczyn a  sam obójstw a nie je st  w iadom a, gdyż  
denatka poprzednio niczem  nie zdradzała zam iaru  
pozbaw ien ia  się  życia, a jej ch lebodaw czym  zupełnie  
była  zadow olona z jej prow adzenia s ię .

Alarmująca p o g ł o s k a  rozeszła  się  dziś w po­
łu d n ie , a m ianow icie , że s łu żąca  radcy p. X . ,  m ie ­
szkającego przy u l. S y k stu sk ie j, zachorow ała na cho­
lerę. D an o  znać o tem m agistratow i, a lekarz p e ł­
n ią cy  słu żb ę  ud ał się  do chorej —  i stw ierd ził z w y ­
k ły  zupełn ie  objaw sła b o ści żołądkow ej.

Fałszyw ą wiadomość podało wczoraj jedno  
z pism  porannych , jak ob y  w  domu przy u licy  Ł y ­
czakow skiej 1. 13  zdarzyły się  dwa w yp adk i czarnej 
ospy. W iadom ość ta jest z gruntu n iepraw dziw ą, 
gdyż w kam ienicy tej od d łu ższego  czasu nikt na
ospę nie chorow ał ani nie choruje.

K a s z t a n y  na skw erze p lacu halick iego  zaczęły  
na nowo kw itnąć, jak gdyby m ia ło  drugi raz w tym  
roku przyjść lato. W nocy i nad ranem  p an ow ał
dziś przym rozek —  w  południe tem peratura się  oc ie­
p liła  a term om etr w sk a zy w a ł 2 0 °  R . c iep ła .

Powszechna wystawa krajowa w  r. 1894 . 
P raw d ziw ie  obyw atelsk im  je st dotychczasow y ud zia ł 
R ad pow iatow ych w poparciu u siłow ań , m ających na 
celu istotnie krajową i pow szechną w y sta w ę , któraby  
nie  była czczą zabaw ką, lecz sta ła  s ię  w iernem  p o ­
lem  popisu prac krajow ych w zakresie rozwoju eko­
nom icznego. R ad y pow iatow e pojęły trafn ie, że n ie ­
tylko sto lica  i poszczególn i am atorow ie, w ie lcy  pano­
w ie, w y sta w ę  stw orzyć pow in n i, że ca ła  ludność po­
w inna w ziąć w niej u d zia ł —  i tem tłóm aczy  się  
coraz liczn iejsze  przystępow anie R ad pow iatow ych  do 
subskrypcyi na cele w y sta w y , oraz w yb ieran ie  d e le ­
gatów  do kom itetu , po w iększej części sam ych że  pre­
zesów  R ad pow iatow ych . D otychczas pow zięło  już  
odnośne u ch w a ły  2 6  R ad pow iatow ych . Z tych 10  
R ad w yznaczyło  już kw oty subskrypcyjne w ogólnej 
su m ie 2 .8 0 0  z ł. w . a ., w innych zapadną u ch w ały  
pod tym  w zględem  przy za ła tw ien iu  prelim inarzy po­
w ia tow ych . Sp odziew ać się  na leży , iż  w ła śn ie  przy 
uchw alen iu  prelim inarzy w sta w i i reszta R ad p o w ia ­
tow ych odnośne su b w en eye  na rzecz w j staw y . W  
dalszym  ciągu dat, któreśm y już dotychczas podaw a­
li, u c h w a li ły : R ad a  pow. przem yska 5 0 0  z ł, ,  dele­
gatem  w ybrany dr. A lek san d er  D w o rsk i;  sam borska, 
del. Z . M. S e r w a to w sk i; sta n is ła w o w sk a  5 0 0  zł.; 
z ło czo w sk a  2 5 0  z ł. ,  del W . G n o iń s k i; sanocka 2 5 0  
z ł ,  del. K azim ierz W ik tor; łańcucka  1 0 0  z ł., del. 
R om an hr. P o to c k i; starom iejsk a  1 0 0  z ł . ,  del. K a ­
zim ierz B ie la ń sk i;  turecka, del. B . O su c h o w sk i; pod- 
hajecka, del. E dw ard  L it y ń s k i; ja ro sła w sk a , del. k3. 
Jerzy  C zartorysk i; n iska, del. W ła d y sła w  K om oro­
w sk i ; lw o w sk a , del. ks. in fu ła t F . Z a b ło c k i; śn ia -  
tyńska, del. W ł.  Z agórsk i; rzeszow sk a, del. S ta n i­
s ła w  Jędrzejow icz.

W spaniała ofiara. W  Dzienniku poznań­
skim  czytam y: „ P . W iktor O sła w sk i, który w zbo­
g a c ił  zbiory „M uzeum  narodow ego w K rakow ie"  
praw dziw ie k ró lew sk iem i daram i, z ło ż y ł św ieżo  na 
ręce m in istra  Z a lesk ieg o  półtora  m iliona franków  
do d y sp o zy ey i na cele patryotyezne i użyteczności 
publicznej w G alicy i, jak o  jedynej dzieln icy  ziem  
polsk ich , cieszącej s ię  pe łną  sw obodą w yposażania  
i rozw ijan ia  iustytueyj ojczystych i bezpiecznego u ż y ­
w an ia  funduszów  na cele narodow e, bez obaw y c h y ­
b ien ia  ich lub spaczenia pr*ez kogobądź. J a k ie  m ia ­
now icie przeznaczenie hojny ten dar otrzym a, nie 
wiadom o jeszoze. D o sz ło  tylko ju ż  do w iadom ości 
publicznej to jedno, że pew na część jego m a b jć  
użyta na u tw orzen ie  sta łych stypendyów  dla docen­
tów  w szech n icy  Jagiellońsk iej w  K rak ow ie, co z 
w sze lk im  uznaniem  przyjąć n a leży , pon iew aż docenci 
nie pobierają wcale p ensy i, korzystając jedynie z bar­
dzo zazw yczaj sz u u p ły e h  dochodów z tak zw anego  
„czesnego" od słuchaczy , fuudusz zaś p. O sła w sk ie -  
go zapewni każdem u docentow i sta łą  pensyę przez 
4 lata. S ły ch a ć , że druga część  funduszu przezna­
czoną ma być na styp en dya szkolne. J e ś l i  tak je st  
istotnie, to trudno pow strzym ać się  od u w agi, że 
stydendyów  szkoluych  G alieya m a dosyć, może na­
w et za w ie le , wobec czego byłoby pożądanem  raczej, 
aby darowanych funduszów  użyto na cele n ierów nie  
piln iejsze , np. w  kierunku ekonom icznego p od n iesie­
nia kraju*.

Z Krakowa piszą  nam ; D yrektor teatru p. 
G lickson u m ó w ił się  z p. L ub iczem , b y ły m  reży se ­
rem tntejszoj sceny, że tenże w ystąp i obecnie d z ie ­
sięć  razy w teatrze krakow sk im . P ierw szy  w ystęp  
p. L ub icza  m ia ł się  odbyć we wtorek 2 0 . bm . D z iś  
atoli w  pon ied z.a łek  rano zja w iła  się  deputacya im ie ­
niem artystów  krakow skich u dyrektora p. G licksona  
z ośw iad czen iem , że je ś li  w ystęp y  p. L ub icza nie 
zostaną odw ołane, oni podają s ię  bezzw łoczn ie  do 
d ym isy i. Skutk iem  tego p. G lickson  cofnął w ystęp y  
p. L ub icza i w e w torek za m ia st „ S zczęśc ia  m a łżeń ­
sk iego*  dany będzie „ R ew izo r  z P etersburga".

Z Jasia. P. m inister  Z iem ia łk o w sk i o p u śc ił 
tem i dniam i na zaw sze sw ą  rezydencyę w D ębow cu , 
gd zie  przez 15  la t  rokrocznie znachodził w  zaciszu  
w iejsk iem  odpoczynek. P- Z iem ia łk o w sk i ud ał się  
na sejm  do L w o w a , a ztąd uda się  w prost na sta ły  
pobyt do W ied n ia .

Z P r z e m y ś l a n  donoszą: R ad a  pow iatow a w  
Przem yślan aoh  u c h w a liła  nabyć na w ła sn o ść  realność  
dla p om ieszczen ia  biura i w  tym  celu zaciągnąć po­
życzkę w kw ocie  1 0 .0 0 0  z ł. P oniew aż obciążenie po­
w ia tu  p rzem yślaćsk iego  łączn ie  z zam ierzoną poży­
czką przekroczy ustanow ioną § 2 4  u sta w y  o reprez. 
pow iat, gran icę 5 0  prc. podatków  bezpośrednich, 
przeto na prośbę tej reprezentaeyi p o sta n o w ił W y ­
d z ia ł krajow y przedstaw ić Sejm ow i projekt u sta w y ,  
zezw alający  radzie pow iatow ej w P rzem yślan ach  za ­
c iągnąć, im ien iem  pow iatu  przem yślań sk iego , w je ­
dnym  z krajowych zakładów  kredytow ych pożyczkę  
w sum ie 1 0 .0 0 0  z ł.

P a m i ą t k a  po Kolumbie. W ostatn i.j g a ­
zecie W arszew skiej  K ajetan K ra szew sk i zam ieszcza  
nadzwyczaj c iekaw ą w iadom ość o cennej a nieznanej 
pam iątce po K olu m bie. P am iątką tą jest dnży m edal 
z w izerunkiem  h iszpań sk ich  kró lestw a F erdynanda i 
Iza b e lli i ze stosow nem i napisam i, odbity i ofiarow a­
ny K olu m bow i za odkrycie A m eryk i przy s ław n ym  
po pow rocie jego  z podróży w jeździe do B arcelony. 
Medal z grubym  łańcuchem  złotym  znajdow ał się  w  
szk atu łce  hebanowej bez w idocznego zam ku z p ięciu  
jedynie na w ierzchu złoconem i rzeźbionem i medalicr- 
nam i, które s ię  na w szy stk ie  strony obracać daw ały , 
ale dopiero przy pew nem  ich u sta w ien y i w ieko sz k a ­
tu łk i odskak iw ało . W ła śc ic ie lem  tego cennego za b y t­
ku, który rodzina K raszew sk icli niejednokrotnie o g la -  
dała, b y ł p u łkow n ik  C h łu sow icz, ożeniony z H iszp a n ­
ką. P ani C h łiisow iczow a  pochodziła  z T ud eli około  
Y aladolidu i była jedyną w nuczką ostatn iego potom ­
ka K olu m ba w prostej lin ii. P o zo sta w iła  ona có­
reczkę D olores, którą następnie w z ię ła  na w ych ow a­
nie O lga z hr. P otockich hr. N a ryszk in ow a. Sam  
C h łu sow icz  za m ieszk iw a ł od r. 1 8 1 3  w S łon im sk iem , 
w gub . grodzieńsk iej, pom iędzy krew nym i sw y m i i 
p rzyjació łm i; czas ja k iś  pozostaw ał w  domu ó w cze ­
snego m a rsza łk a  szlachty B rońsk iego. O soby w zm ia n ­
kow ane oraz starsi ludzie w  prużańskiem  i s ło n im ­
sk iem  m oże jak ie w iadom ości o pam iątce tej p o sia ­
dają, a teraz w ła śn ie  chw ila  najodpow iedniejsza, aby 
ją św iatu  pokazać. N ie  u lega  w ą tp liw o ści, że podo­
bnej pam iątki na żadnej z w y sta w  kolum bow ych nikt 
dotąd nie przed staw ił.

W p r z y s t ę p i e  szala. K sią że  A n ton i R a d z i­
w ił ł ,  generał pruski i ordynat, d osta ł napadu n iebez­
piecznego sza leń stw a  i m anii prześladow czej. O sta ­
tniej sobo;y, jadąc na polow an ie dw orskie do S p a ły ,  
zatrzym ał s ię  w B erlin ie . W  niedzie lę  rano stan ą ł 
książę z dubeltów ką i dw om a rew olw eram i przy  
oknie i za czą ł strzelać  do przechodniów . D w óch  s łu ­
żących  ciężko jest rannych. P on iew aż  nikt s ię  nie 
w a ż y ł zbliżyć do szalonego, m usiano zaw ezw ać stra­
ży pożarnej, która k sięc ia  tak d łu go  ob lew a ła  wodą, 
aż praw ie ca ły  pokój by ł nią n a p tłn io n y . G dy i ten 
środek nie pom ógł, udano się o pom oc w ojskow ą. 
D opiero po k ilkogod zinn ych  u s iło w a n ia ch  udało się  
k sięc ia  rozbroić i zw iązać

Skandal na torze wyścigowym. W  W ie ­
dniu podczas onegdajszyeh w y ścig ó w  zdarzyła  się  
przykra aw antura. R otm istrz F raenk el u ż y ł szab li 
przeciw  w ła sn em u  k u zyn ow i, który go obraził. R ana  
je s t  lekką. S ta ło  s ię  to w  pobliżu loży, którą zajm o­
w a ła  arcyk siężna  T eresa i areyk siążę F erdynand.

Z brnkn. Czeladnik kraw ieck i J a n  M oss w raz  
z k ilku  przyjació łm i napadł wczoraj za rogatką ż ó ł­
k iew sk ą J u lia n a  Ob. W  zaciętej bójce ztąd w yn ik łej, 
J u lia n  Ob. zo sta ł dość ciężko pobity. M ossa zaś od­
s ta w ił patrol w ojskow y do aresztów  policyjnych.

O grom ny tłu m  ludu tow a rzy szy ł dziś rano 50 
żołnierzom  policyjnym , którzy eskortow ali 18  żydów , 
przyaresztow anyeh za sprzedaw anie n iedojrzałych o-
WOCÓW.

Zm arli. W e L w o w ie :  K ajetan  W irsk i, ofi- 
c ia ł pocztow y, p rzeżyw szy  la t 5 0 ; M ich a ł Seidm ann, 
asesor gm iny , przeżyw szy la t 6 6 ;  H eliodora W ojglo-  
w a, żona profesora g im nazyain ego  i W ła d y s ła w a  G o- 
łem b io w sk a , w dow a po profesorze i h istoryku E d w a r ­
dzie G ołem b iow sk im .

3 t m  powiotran. P rzez ca łą  u b ieg łą  dobę 
m ieliśm y  pogodę ; tem peratura jednak znaczn ie o- 
padła.

B arom etr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do poziom u mo­

rza b y ł dziś o 12 godzinie w południe 769 mm.
Prognoza na doby dnia 2 1 .  w rześn ia  r. b. (od 

północy do p ółn ocy). W iatr będzie co do kierunku 
połu dn iow o-zach odn i, co do s i ły  s ła b y  (1 — 2), śre ­
dnia tem peratura doby podniesie się  do -j~140C.. n ie ­
bo będzie praw ie czyste , a w zględna w ilgotność po­
w ietrza zm niejszy  się  do 75°/d. O padu nie będ zie , 
pogoda.

J i s f r s .  dnia 2 1 . w r z e śn ia , św . M ateu sza . 
—  św . Joak im a.

Lombroso o kobietach.
W jednym z „Przeglądów" francuskich u k a ­

zał się nareszcie artykuł Cezara Lombroso „o p ra ­
wdomówności kobiet", który już przed swem opu­
blikowaniem, przedstawionym będąc przez Karola 
Kich eta paryskiemu Towarzystwu psychologii 
iizyid gicznej, stał się przedmiotem gorących 
sporów i krytyki tak uczonych, jak wielu czaso­
pism zagranicznych. Oto sąd Lombrosa.

Zauim się przedsięweźmie trudne  zadanie 
szczegółowego i wszechstronnego zbadania ko- 
b iety-zbroduiarki i kobiety-waryatki — należy 
przedewszystkiem zbadać kobietę norm alną. Spo­
strzegamy w niej pewien zbieg czynników, dość 
dziwnych, a spowodujących niektóre wypadki 
chorobliwe, jakie stanowią bezpośredni wynik jej 
fizyologicznej organizacji,  oraz warunków towa­
rzyskich pod których władzą żyć ona musi. Za- 
zuaczmy naprzód, iż pod względem patologicznym 
obie pici dorównywają sobie wzajemnie. Tak np. 
jeżeli mężczyzna odznacza się zuchwalstwem, 
bezwstydem, sobkowstwem i żądzą panowania, 
to kobieta natomiast jest chytrą  i kłamliwą.

Zbytecznem byłoby wykazywanie tego, iż 
kłamstwo jest rzeczą nałogu, je s t  znamieniem 
fizyologicznem kobiety: mniemanie ogółu uśw ię­
ciło oddawna ten pogląd. Niezliczone są też 
przysłowia, napomykające o tym przedmiocie.

Dość je s t  zresztą posłuchać słodkiej rozmo­
wy kobiet, które przed chwilą przypinały sobie 
wzajemnie łatki za oczami, albo jeszcze dość je s t  
przypomnieć, iż prawodawstwo wszystkich lu d ó w  
zawsze lekceważyło świadectwo kobiety. Do dziś 
dnia w kodeksie tureckim ś w ia d e c tw o  je d n e g o  
męzczyzny równoważy zeznania dwu świadków
kobiecych.

Przyczyny tej szczególnej biegłości kobiet 
w kłamstwie są najrozmaitsze.

A więc przedewszystkiem s ł a b o ś ć ;  isto­
ty ciemiężone, nie posiadające siły niewolnicy, 
zmuszone są uciekać się do wybiegów i k łam ­
stwa.

Istnieją dalej w życiu kobiet pewne, peryo- 
dycznie się powtarzające zjawiska, z któremi one 
muszą ukrywać się przed mężczyznami. W okre­
sie tym niezm iernie  pospolitą u kobiet rzeczą jes t  
kłamstwo w połączeniu ze złośliwością, oraz ze 

i zdradzieckiemi wybiegami (Jeard , L a  Femme)“. 
i Trzecią przyczyną je s t  wedle Lombrosa 

w s t y d .  W  rzeczywistości nie wolno kobiecie 
odsłonić żadnego z jej uczuć miłosnych. Mężczy­
zna może powiedzieć kobiecie, że ją kccha, ale 
kobieta naraża reputacyę swą, gdy się poważy 
dać do zrozumienia mężczyźnie, że je s t  przez nią
kochany.

Nawet wewnętrzne sprawy życia organi­
cznego są dla kobiety przedmiotem wstydu i co­
dziennie zmuszają ją  do kłamstwa.

Na czwartem miejscu stawia współzawo- 
duictwo miłosne, zmuszające do ukrywania wad 
i braków, wieku, chorób, słowem wszystkiego, 
co mogłoby szkodzić w oczach m ężczyzn : popy-



G A ZETA  NARODOW A - Środy dn ia  2 1 .  W rześn ia
cha ono jeszcze do udawania bogactwa lub za- 1 — U lg i  p r z y  z a k a p n i e  k a ln i tu .  Na mocy
możności, albo też do naśladowania pewnych 'rozporządzenia ministerstwa skarbu, sprzedawany jest 
przymiotów wyższych, które mężczyzna widzi |  od 15. b. m. kainit w stanie mielonym pod dotych-

czasoweini warunkami i ostrożnościami z gwarancyą. i . Z.r -l a • -niechętnie we własnej swej towarzyszce.
Z kolei następuje : ż ą d z a  s t a n i a  s i ę  

z a j m u j ą c ą
Kobieta, będąc słabą, uczuwa, tak samo jak  

i dziecko, potrzebę opieki, opieka mężczyzny 
stanowi dumę jej i szczęście.

Miłość kobiet naw et je s t  w gruncie poszu- 
k.waniem, potrzebą opieki, to zaś stanowi nową 
przyczynę, dla której wielokrotnie okazują się 
one słabszemi, aniżeli są naprawdę,

Podatność wobec suggestyi dosięga w ko­
bietach stopnia najwyższego. Łatwo wierzą one 
wszystkiemu, co im się wypowiada lub co wy 
myślą same. Co większa, niekiedy mniej trwale 
u jmują one prawdę, tak, że mogą bez wysiłku 
od niej się oddalić. Uważny spostrzegaez zoba­
czy nieraz, jak  wymyśliwszy czasem jakieś 
oszczerstwo na przyjaciółkę, w końcu same po­
czynają w nie wierzyć. Skłonność do kłamstwa 
bywa w nich tern większa, że fałsz i prawda 
gmatwają się niekiedy w ich umyśle. Kłamstwo 
icb tedy bywa częstokroć bezwiedne.

Obowiązki macierzyństwa wreszcie zmuszają 
kobietę częstokroć do kłamstwa, całe bowiem wy­
chowanie dziecka je s t  szeregiem udatnych lub 
niedorzecznych fałszów, których celem jes t  bądź 
zatajenie pewnych stosunków życiowych, bądź u- 
krycie własnej swej niewiadomości, bądź też po­
prowadzenie dziecka drogą pewnej uznanej etyki, 
a przy pomocy obaw i podniet, mających najczę­
ściej podstawę urojoną.

Surowy ten sąd znakomitego antropologa 
grzeszy brakiem gruntowniejszego rozbioru owych 
„fizyologicznych“ podstaw kłamliwości kobiet. 
Czytelnik nie może tu nie zapytać siebie, czyli 
też czasem wszystkie przytoczone objawy fałszy- 
wości kobiet, o ile istnieją naprawdę, nie są li 
tylko wynikiem towarzyskiego ich położenia. N ie­
mniej też nastręcza się mimowoli zarzut, iż do 
liczby „kłamstw" niesłusznie zaliczono pewne po­
stępki, będące poprostu tylko nabytkiem cywili­
zac ji  , stanowiącej wspólne dziedzictwo tak ko­
biet jak  i mężczyzn.

s. u fljjfe,

Z teatru. Od śmiechu trząs ł  się wczoraj t e ­
a tr  cały. Wszak „Żołnierz krolowej M adagaska­
r u '  przypomniał s ę łaskawej nań pamięci Lwo- 
wiau, lecz czemuż ule w osobie Wojdałowicza — 
że już  nie tknę cieniów Zamojskiego? Musieli­
śmy patrzeć, jak  akt,or może szablonem zabijać 
w sobie nawet zalety, których mu na tu ra  nie od­
mówiła, a szarżą obudzić niechęć nawet widzów. 
P. Feldm an, bo o nim mówimy, wszystko to zro­
bił i jedynie dzięki pnie Sznage wrażenie to u- 
jem ne  wczorajszego wieczora zatartem zostało. O 
ile bowiem publiczność, ceniąc w grze p. F e ld ­
m ana intencye niezapomnianego autora, i jemu 
nie skąpiła oklasków, o tyle o grze przedstawi­
cielki baletnicy Kamilli najlepsze wydała św ia­
dectwo, wywołując ją  po drugim akcie trzykro­
tnie. W  roli tej bowiem rozwinęła pna Sznage 
wszelkie zalety swego ta len tu :  fiuezyę i lekkość 
gry, która zwłaszcza w akcie II .  się ujawniła. 
Oklaski, jakiemi darzyła ją wczoraj publiczność, 
powinny wreszcie przekonać artystkę, że posiada 
ona wielką sympatyę i uznanie lwowskiej pu ­
bliczny ści i że każdy jej występ mile jes t  wi­
tany, co powinno przywrócić jej pewność siebie, 
która  cechowała dawniej jej grę, póki uprzedzo­
na krytyka tejże nie zważyła.

—  R e p e r t u a r  t e a t r a l n y :  W  teatrze
le tn im : D z iś  w e wtorek „ D zień  i noc", operetka w 
3 aktach A udrana.

—  N r. 6 . „ P r z e g l ą d u  E m i g r a c y j n e g o "  
w y sze d ł w e L w o w ie  i za w iera : E m ig ra ey a  ludu do 

R o sy i. —  Ł ączn ość ekonom iczna z w ychodźtw em , 
nap. dr. W . U ngar. —  O dkrycie czwartej dzieln icy . —  
J ęzy k  .polsk i, w iersz J . R eich a . -—  P rz y b y c ie  do 
portów. —  P o św ięcen ie  3 po lsk ich  kościo łów . —  
R ozm aitości.

zaw artości 1 0  prc. czystego potażu, w zględ n ie  18  
p ó ł prc. siarczanu potasow ego  bez opakow ania  loco  
m agazyn sa lin y  w  K a łu sz u  po cen ie  jednego  z ł. za  
1 0 0  kilogram ów . O tem  rozporządzeniu zaw iadom iło  
prezydyum  n am iestn ictw a  w szy stk ie  starostw a, zaś 
W y d zia ł krajowy w szy stk ie  kom itety  to w a rzy stw  g o ­
spodarczych w e L w o w ie  i K rak ow ie, oraz w szy stk ie  
w y d zia ły  pow ., z poleceniem  zaw iadom ien ia  o tem  
kół interesow an ych . W y d z ia ł kraj. przypom nia ł zara­
zem pow yżej w ym ienionym  instytucyom  i w ładzom  
autonom icznym , że w m y śl rozporządzenia m in ister, 
nie u lega  przeszkodzie, ażeby k a in it w yd aw any b y ł  
także tow arzystw om  rolniczym  na w spólne zam ów ie­
n ie  człon k ów  tyoh tow arzystw . W sz y sc y  gospodarze  
m uszą jednakow oż za łączyć do podania o w yd anie  
kain itu , certyfikaty, w ystaw ion e przez przynależne  
starostw a, n aw et w ów czas, gdy są  członkam i to w a ­
rzystw a , kain it sprow adzającego. W sze lk ie  korespon- 
dencye w spraw ie poboru kain itu  w olne są  od stem ­
p la  w ed łu g  rozporządzenia m in isterstw a  skarbu.

J a r m a r k  n a  ko ili  zapow iedziany w  K rak o­
w ie  na dzień 2 3 . bm . zosta ł przez n am iestn ictw o z a- 
k a z a n y.

— W ie d e ń  19  w rześn ia. N a  w czorajszy targ  przy­
pędzono byd ła  r z e ź n e g o : 3 2 6 4  sztuk  opasow ego,
6 5 9  z paszy i 7 3 5  sztuk  chudego. R azem  4 6 5 8  sztuk . 
P om iędzy  tem i z G alicy i przypędzono 3 4 2  sztu k  opa­
sow ych , —  sztuk z paszy  i  1 0 9  sztuk  chudych, z B u ­
kow in y  4 3 9  sztu k  opasow ych . O gółem  przypędzono  
o 4 2 7  sztuk w ięcej n iż  zeszłego  tygodnia , a z G a -  
licy i o 2 0 9  sztuk w ięcej.

Ceny towaru przedniego były  n iezm ienne, b y ­
dło gorsze płacono o 1 z ł.  mniej n iż w  zesz ły m  ty ­
godniu.

N ie  sprzedano 2 4 1  sztuk .
P ła c o n o : g a licy jsk o-b u k ow iń sk ie  w o ły  opasow e  

po 5 5  z ł. —  ct. do 61 z ł.  —  ct., za  tow ar przedni
po 6 2  z ł. —  ct. do 6 4  z ł .  —  ct., w yjątkow o po 6 5
z ł. —  ct. do —  z ł. —  ct.

B yd ło  chude po 19  do 93  za sztukę.

N astępny  zjazd odbędzie się w r. 1894 
podczas wystawy krajowej we Lwowie.

Zjazd obecny zam knął p. Schm idt krótkiem 
przemówieniem , poezem zebranych pożegna 
imieniem kupców p. Ihnatow icz.

I M a l  -81

—  Na w y s ta w ie  b u d o w la n e j  przyznano na­
stępujące nagrody:

M e d a l e  s r e b r n e  otrzym ali: H om olacs, Ż e­
leń sk i, "Wimmer, fabryka dachów ek w  N iepo łom icach . 
2. J a n  L ew iń sk i ł S p ó łk a  we L w o w ie . 3 . S u css  et 
Com p. w W itkow ieach . 4 . Z ygm un t P iotrow ice, ś lu ­
sarz we L w o w ie . 5 . B ogdanow icz. 6 K arol Otto, 
stolarz w K rak ow ie. 7. B obrieh  A n ton i, stolarz w e  
L w o w ie . 8 . Ja k u b o w sk i et Jarra  w K rakow ie.

B r o n z o w e :  1. D om aezew ioz, inżyn ier  we S
L w o w ie . 2 . hr. Szem bekow a w  W ęgierce  3 . E rw in  
M uller, budow niczy, za ceg ły  w C zerniow cach. 4 . dr. 
R o sen zw eig  D a w id  w  C zerniow cach za kafle b ia łe . 
5 . M ieczysław  T apk ow sk i w Tarnopolu. 0. Jan  S ta n ­
k iew icz , ślusarz we L w o w ie . 7. W ojciech K osiba, 
ślusarz we L w o w ie . 8 . F ran ciszek  Scbuster w Czer­
niow cach. 9 . H u ta  szk ła  w Ż ó łk w i. 1 0 . B racia  F leck  
w e L w o w ie . 11 . H udeczka - Jahode, w  Czerniow cach. 
1 2 . D w orak  J a n , szklarz z W adow ie. 1 3 . P iotr  H a ­
rasim ow icz w e L w o w ie . 14. Tuch w K rak ow ie. 15 . 
P elczarsk i w e L w o w ie . 1 8 . R ogow sk i A ndrzej, sto ­
larz w P rzem yślu .

R ozdano w ięc ogółem  ośm  srebrnych i szesn a ­
śc ie  bronzowych m edali p ań stw ow ych . D w a  bronzowe  
zo sta ły  zaś dodatkowo przez sędziów  zażądane i od 
kom itetu  u m in isterstw a  uzyskane.

L i s t y  z a s z c z y t n e g o  u z n a n i a .  1 . ka- 
tegorya nagród kom itetow ych  o tr z y m a li: Sch im serow a  
w e L w o w ie , k siążę  San gu szk o  w  T arnow iej hr. 
E sterh azy  w  T otis (W ęg ry ), G roszow icka  fabryka  
cem entu, „Podoi" czesk ie tow arzysto  cem entu, H ard- 
m utk w W ied n iu , R osch ka A d o lf  w  N esse ld o r f (M o­
raw a), K arol S ch lim p  w W ied n iu , D ie tz  w  W oko- 
w icaeh , U nion -  B a u g ese lsch a ft w  W iedniu , B arta  et 
T yohy w  Pradze, H offm ann i Sp ó łk a  K irchdorf w 
A u stry i.

L i s t y  u z n a n i a .  2 . kategorya nagród ko­
m itetow ych  dla w y s ta w c ó w : hr. G rocholski Ludgard  
W P u stom ytaeh , B aranow sk i w  K rzeszow icach , T o­
w arzystw o „K iefer"  w  Oberalm  (S a lzb u rg), S łon eck i 
A lb in  w  Zadorowie, K azim ierz G rauzow  w W arsza ­
w ie , K ra su ck i M ikołaj w e  L w o w ie , R yszard  R a u -  
pach w G orlitz (Z gorzelice) S z lą sk  pr., G iovan i Z u-  
lian i w e L w o w ie , L ib a n  i S p ó łk a  w  Podgórzu , A .  
K utzbach  w L ip sk u , A u stryack ie  T i  w. fa b ry k a cji  
cem entu w Szczak ow ie, J a n  L e w iń sk i w e L w ow ie , 
W ilh elm  N oah  inż. w  Sokalu , K arol N iern see w  
W ied niu , K ubin , B rieh  i K orzen iow sk i we L w o w ie ,
J .  G o b ch ow sk i kierow nik szkoły  w  P orem bie, Ig n a ­
cy G um ińsk i w  Z a les iu , Lorenzo Zarotti fu P iętro  
W P irano (Istria ).

L i s t y  p o c h w a l n e .  3 . kategorya dla  
W spółpracow ników  
kierow nik pracow ni 
kiń sk i, w erkm istrz

T r z o c l  z j a ^ s d .

ta iow ycl k o c i i  i prziisłowców.
L w ó w  dnia 20. września.

Dziś o godz. 11. rano rozpoczęło się drugie 
plenarne posiedzenie Zjazdu kupców i przemy­
słowców pod przewodnictwem wiceprezesa zjazdu 
p. Schmidta, który podziękowawszy za wybór, 
zaprosił sekretarza p. Włodzimirskiego do odczy­
tania protokołu z ostatniego zgromadzenia. Z ko­
lei odczytano telegramy nadeszłe od p. Bursy 
S tan is ław a, od Towarzystwa młodzieży kupiec­
kiej w Poznaniu  i od Tow. młodych przem y­
słowców w Poznaniu. Następnie  zabrał głos 
w sprawie powszechnej wystawy krajowej w r. 
1894 p. Włodzimirski, który przedstawił nastę­
pujące w nioski:  1) Utworzyć powiatowe komitety 
wystawowe po wszystkich powiatach i we więk­
szych miastach kraju. 2) Urządzić na placu w y­
stawowym biuro Reprezentacyi Tow. kupców i 
przemysłowców dla zastępywauia wystawców. 
3) Postaran ie  się w odpowiednej drodze, ażeby 
tak W ydział kraj. jakoteż Izby handlowo-przem. 
utworzyły fundusze na zaliczki bezzwrotne, tu ­
dzież zwrotne bezprocentowe, dla tych, którzy 
mimo swych zdolności nie mogliby, dla braku 
funduszów, wziąć udziału w wystawie. 4) Wy­
stawa ma trwać o l  1. czerwca do końca wrze­
śnia 1894 roku. 5) Do nagród należy przypuścić 
także czeladników i robotników, którzy zajęci 
byli przy wykonaniu przedmiotów wystawowych. 
6) N a wystawę jako ściśle krajową nie należy 
dopuszczać zagranicznych wyrobów, z wyjątkiem 
wykonanych przez Polaków. 7) ] )0 wystawy i 
nagród dopuszczeni być mają także kupcy, któ­
rzy przyczyniają się do rozpowszechniania wy­
robów krajowych. Po krótkiej dyskusyi nad nie- 
któremi wnioskami przyjęto j e  bez zmiany.

W dalszym ciągu referował pan Starkel 
imieniem odnośnej komisyi rzecz „O ile i w ja ­
kim kierunku projektowana reforma podatków 
bezpośrednich wpłynąć może na rozwój stosun 
ków haudlowo-przeraysłowych." Mówca omówi­
wszy pokrótce rzecz całą, postawił imieniem ko­
misyi wnioski, przyjęte en bloc przez zgromadzo­
nych, a mianowicie: Zjazd uznaje za potrzebne
1) ażeby władze przemysłowe przed wydaniem 
karty przemysłowej nie poprzestawały jedynie 
na badaniu przedłożonego świadectwa uzdolnie­
nia i praktyki rękodzielniczej, lecz zasięgały opi­
nii o kandydacie u dotyczącej korporaeyi ręko­
dzielniczej ; 2) by władze przemysłowe postępo­
wały z wszelką ostrożnością przy udzielaniu dy­
spens, a zawsze przytem opierały się na zdaniu 
korporacji  lub Izby handlow o-przem ysłow ej; 8) 
aby władze kontrolowały pilnie działanie a jen­
tów podróżujących i wzbraniały im tego zajęcia, 
jeśli ono wiedzie do bałamucenia nieoświe- 
eonych włościan — wyłudzania od nich wy­
sokich opłat za dostarczone liche

Ostatni* wiadomośoi.
Komisya budżetowa załatwiła dziś ostate­

cznie kwestyę stałego uregulowania funduszu 
krajowego. Po przemówieniach prezesa komisyi 
dr. Dunajewskiego, i sprawozdawcy generalnego, 
Stanisława h r .  Badeniego, uchwaliła komisya u- 
powaźnić W ydział krajowy do zaciągnięcia poży­
czki w takiej wysokości, jaka będzie potrzebna do 
całkowitego spłacenia długu indemnizacyjnego. 
Pożyczka ma być zaciągnięta na 4 procent, a 
spłacona w latach 50. W skutek uchwały, reszta 
niedoboru funduszu krajowego, po pokryciu czę­
ści niedoboru dodatkami do podatków w wyso­
kości 89 centów, a wynosząca kwotę 1,449.208 
zł., znaleźć winna pokrycie w zwyżkach budże­
towych, uzyskanych przy konwersyi.

Na wypadek, gdyby W ydział krajowy nie 
mógł korzystać z udzielonego mu upoważnienia 
do przeprowadzenia konwersyi, wnosi komisya 
upoważnić Wydział krajowy do zaciągnięcia 
krótkoterminowej pożyczki w gotówce, najwyżej 
po 4 od 100 oprocentowanej, w kwocie 1,450.000 
zł. Wnioski komisyi uchwalone zostały przew a­
żającą większością, gdyż tylko posłowie Abraha- 
mowicz, Chrzanowski i Włodz. Kozłowski g ło­
sowali przeciw i zgłosili wniosek mniejszości: 
ażeby zaciągnąć pożyczkę w wysokości 5 milio­
nów na pokrycie niedoboru r. 1898, na spłatę 
pożyczki zaciągniętej z funduszu propinacyjnego, 
wreszcie na utworzenie rezerwy, celem pokrycia 
niedoborów w latach następnych.

Wczoraj i dziś obradowała komisya gospo­
darstwa krajowego pod przewodnictwem p. J a n a  
hr. Tarnowskiego i załatwiła sprawozdanie W y­
działu krajowego o popieraniu kultury krajowej 
na polu budowli wodnych zgodnie z wnioskami 
Wydziału krajowego.

Telegramy z W iednia donoszą nam, że w 
pewnych sferach robią usiłowania, by posadę 
radzcy dworu przy najwyższym trybunale, opró­
żnioną w senacie galicyjskiem wskutek spensyo-
nowania hofrata  Somera, obsadzić przez noraina- • j  1 • * • * '  .*' ‘ ----------------------------
cyę pewnego radcy apelacyjnego ze Styryi, przez 1 zącem i do ła c iń sk ieg o  zw iązku  m o n e ta rn eg o  
co sena t  galicyjski utraciłby jedną  posadę na  j ma przew agę, 
rzecz Niemca.

przydzieloną zostanie większa ilość oficerów i; 
urzędników intendantury, którzy na wypadek 
wojny fnngować będą jako tłómacze. Korpusy 
wschodnie otrzymają przedewszystkiem tłóma- 
czy dla języka francuskiego. Każda general­
na komenda zaopatrzona już została w odpo­
wiedni fundusz na kształcenie tłómaczy. W 
marcu odbędzie się pierwszy egzamin, który 
następnie powtarzać się będzie co 5 la t. In- 
stytucya takich tłómaczy istnieje w armii 
francuskiej już od la t wielu.

B erlin  d. 20. września. Armeeneror- 
dnungsblatt ogłasza rozporządzenie wstrzymu­
jące w tym roku pobór rekrutów w Hambur­
gu i tegoż okolicy, cholerą dotkniętej.

B erlin  dnia 20. września, lianów. 
Kurier donosi, że Yirchow przedstawionym 
został do orderu pmir le merite.

Volkszeitung dowiaduje się rzekomo z 
kół decydujących, żo sfery rządowe byłyby 
skłonne do przystąpienia do rewizyi trójkla- 
sowego systemu wyborczego. Stronnictwo jun- 
krów jednak tylko w takim razie zgodziłoby 
się na tę rewizyę, gdyby równocześnie przy­
stąpiono do reformy ustawy wyborczej do 
parlamentu.

B erlin  dnia 20. wrieśnia, Bawiący 
w Gruenberg na Szląsku kanclerz Caprivi 
rzekł w mowie do władz miejscowych, że 
„Niemcy tem wzrosły, iż jednemu tylko wol­
no rozkazywać w państwie".

B elgrad  d. 20. urzbśuia. Krążą po­
głoski, że wkrótce należy się spodziewać no- 
minacyi radcy stanu Wasilewicza posłem w 
Petersburgu.

B ru k sela  d. 20. września. Doniesienia 
o zwołaniu międzynarodowej konfereucyi mo­
netarnej w Brukseli okazały »ię przedwcze­
sne. Poseł Stanów Zjednoczonych wystosował 
w tym względzie poufne zapytanie do belgij­
skiego gabinetu, otrzymał jednak odpowiedź, 
że rząd belgijski jest zdania, iż Paryż powi­
nien być wybrany na miejsce konferencyi, 
ponieważ Francja pomiędzy państwami nale

H A D E S Ł lA N E .
(Rubryka ta nie pochodzi od Redakcji, która też żadnej 

odpowiedzialności za nią nie kierze na siebie.)

Z u r i i c k g e s e t z t e  S e i d e n s t o f f e  mit 25%
—3 3 ‘W o und 50% Rabatt auf die Original-Preise rera. 
meter- und robenweise porto- u. zollfrei die Seidon-Fabrik 
G. Henneberg (k. u. k. Hoflieferant) Ziirich. M uster urnge- 
liend. Briefe kosten 10 kr. Porto. 181 2

Władysław Wszelaczyński
a r ty s ta  - m u z y k

powróciwszy z feryj, udziela in teresowanym  bliż­
szych informacyj od godz. 2. do 4. po południu, 
w własuem mieszkaniu przy ul. Akademickiej 18, 

w parterze.

TUT* T T O i T A i K

n a jczy stsi*  
w o d a  m i n e r a l n amimk-kiumme.

Najlepszy napój stołowy i orzeźwiający
skuteczny w kaszlu, cierpieniach gardła, kata- 
 rze żołądka i cewki moczowej. 5

H enryk M attoni, K arlsbad f Wiedeń.

Ordynuję jak zawsze

Dr. Ż. Krówczyński.
717 Ulica Lindego I. 7.

Spodziewamy s ię ,  że Koło polskie i inne 
kom petentne osobistości w porę założą protest 
przeciw tym zachciankom centralizmu i nie do­
puszczą do nowego skrzywdzenia Galicyi.

Wedle doniesień z Berlina s t a n  a r m i i  
n i e m i e c k i e j  ma być na podstawie nowego 
przedłożenia wojskowego powiększony o 95.000 
żołnierzy.

W sprawie aresztowań, jakie w ostatnich 
dniach odbyły się w Berlinie, donoszą pisma 
tamtejsze : Rewizye domowe odbyte u kilkudzie­
sięciu Rosyan, po większej części immatrykulo­
wanych na berlińskim uniwersytecie, wykryły ty­
le materyalu kompromitującego, że do wielu z 
uwięzionych z powodu rewolucyjnej działalności 
ich, prócz kary, zastosowane zostanie wydalenie 
z granic  państw a niemieckiego.

Pruski sejm natychm iast po swoim zebra­
niu się dnia 12. listopada przystąpi do obrad nad 
przedłożeniem podatkowem. Niemiecki parlam ent 
zaś, który zbierze się w kilka tygodni później, 
obradować będzie nad budżetem tak, aby zała­
twić go przed końcem roku. P rzed  załatwieniem 
budżetu pod żadnym warunkiem nie można spo­
dziewać się przedłożenia wojskowego.

Ł-   uw 111
4) by referat spraw przemysłowych we władzach 
politycznych pierwszej in s tan c j i  powierzany b y ­
wał siłom w ytraw nym  i z ekonomiczuemi sto-. , " onuuuil
suukami powiatu dobrze obeznanym ; 5) ażeby 
warsztatom pomocniczym, przy m łynach, ta r ta ­
kach, przedsiębiorstwach naftowych itp. wzbro­
nić samodzielne wykonywanie robót na  rzecz
obcych; 6) bj' produkcja rękodzielnicza w do­
mach karnych tylko w takim razie była dopu­
szczoną, jeśli będzie w związku ze spółkami za­
robkowymi i gospodarskieini, _ któreby się posił­
kowały więźniami jako siłami roboczemi.

N astępn ie  przemawiał p. Lewicki w sp ra ­
wie „w jak im  kierunku należy dążyć do zmiany 
ustawy przemysłowej z r. 1883 celem usunięcia 
nieuczciwej konkurencyi". Mówca odczytawszy 
10 wniosków w tej sprawie, motywował je n a ­
stępnie. W nioskami tymi, które następnie przy­
jęto, domaga się zjazd, by rozkład stopy podat­
kowej oddano wyłącznie autonomicznym ko- 
misyom szacunkowym, przewidzianym nową 
ustawą.

W komisyach tych m ają  zasiadać z głosem 
stanowczym opodatkowani, urzędnicy zaś tylko 
z doradczym. Wszystkie fasye winny być znie- 
siowe. a tem samem powinny zniknąć z ustawy 
wszelkie postanowienia kar za zatajenie i fałszo­
wanie fasyj. Rekursy mają być rozstrzygane 
przez osobne komisye podatkowe i to najdalej 
w ciągu sześciu tygodni. Zgromadzenie uznaje 
całą taryfę podatku zarobkowego jako za wy­
soką.

Prof. Dzieślewski mówił następnie  o akcyi, 
jaką  należy rozwinąć, by wzbudz-ć u nas czynne 
popieranie przemysłu i handlu krajowego. W koń

 i - l    -* - 1 -* - J--Ł- » . “

G razdanin  wyraża się bardzo optymisty­
cznie o sile rosyjskiego organizmu państwowego: 
„Podobnie jak  niemożliwym jest absolutnie  zdro­
wy organizm ludzki, tak i niemożliwym je s t  ab ­
solutnie zdrowy organizm państwowy. Nie można 
więc przeczyć temu, że i rosyjski państwowy 
organizm ma swoje wady i ułomności, ale z dru­
giej strony, nie ulega żadnej w ątp liw ości , że 
w porównaniu z innemi społeczeństwami Europy, 
Rosya jest  najzdrowszą." Takie piękne świade­
ctwo wystawia G razdanin  Rosyi na przekór gło­
som prasy europejskiej, która sądząc z obecnych 
nieporządków w Rosyi, przypuszcza, że rewolu­
cyjne stronnictwo rosyjskie znowu podjęło akcyę 
czynną.

M m  Mto taflom"
K rak ów  d. 20. września. Namiestnik 

przybył diisiaj rano do Krakowa, i o 10. 
godzinie odbył naradę, w której uczestniczyli 
prezydent miasta Szlachtowski, delegat La­
skowski, dyrektor policyi Korotkiewicz, wice­
prezydent miasta Schmidt, fizyk miejski dr. 
Buszek i lekarz powiatowy dr. Lachowicz. 
Namiestnik dał wskazówki co do dalszego 
postępowania władz, aby cholera nie roiize- 
rzyła się dalej po za Kraków, oraz spraw­
dził zarządzone dotąd środki sanitarne i zba­
dał pod tym względem całe m iasto, oraz 
Podgórze.

Czerniow ce d. 20. września. W 312 
gminach Bukowiny zorganizowano straże sa­
nitarne.

W iedeń  d. 20. września. Najwyższa r4- 
da sanitarna na posiedzeniu w sobotę odby­
tem wyraziła przekonanie, że pomimo po­
myślnego pod wieln względami stanu sani­
tarnego miasta Wiednia nie należy tam za­
niechać nic, coby posłużyć mogło do skute­
cznego zwalczania ewentualnej epidemii cho­
lerycznej. I tak należy już teraz postarać się 
o izolowane i odpowiednie celowi lokalności 
szpitalne.

W iedeń dnia 20. września. Generał 
Dragomirow w Kijowie ma wkrótce dostać 
dymisyę. Powodem ma być szorstka odpo­
wiedź, dana carowi na udzieloną Dragomirowi 
naganę.

L ondyn d. 20. września. Wedle do­
niesienia biura Reutera z Bombayu, emir 
Afganistanu w odpowiedzi na propozycyę rzą­
du indyjskiego zgodził się na konferencyę 
z lordem Robertsem. Kouferencya odbędzie 
się w Jelialabad.

Dr. P. K u ch arski
powrócił i ordynuje w  chorobach dzieci
711 o d . 3 .  d o  5 .

u l i c a  A k a d e m i c k a  24.

S p e e y a l f s ta  c h o r ó b  s k ó r n y c h  I w e n e r y c z n y c h

Dr. Stanisław Sochanik
b. lekarz na klinice prof. Kaposiego i prof. L anga  

we Wiedniu
m ie sz k a  u l. Z im o ro w icza  (boczn a) 7 B.
703 Ordynuje od 11— 12 i od 3—5.

Złr. 75.000 wynosi główna wygrana 
wielkiej pięćdziesięcio-cen tow ej loteryi. 
Zwracamy uwagę , iż ciągnienie naznaczono 
na dzień 15. października.

W iedeń dnia 20. września godz. 1 min 48 
po południu. Akcje kredytowe 318*87. Akcje a l ­
pejskie Towarz. górniczego 67*10. Akcje wę­
gierskie Banku kredytowego 358’—. Akcje Banku 
anglo-austrjackiego 154*— . Akcje U nionbanbu 
243*— . Akcje kolei Karola Ludwika 215 50.
Akcje kolei Północnej 281*50. Akcje kolei Połu­
dniowej (Lombardy) 99-— . Akcje kolei Al- 
fóldzkiej (losy tureckie) — . Akcje kolei Pań­
stwowej 296 12. Akcje kolei Lwowsko-Ozernio- 
wieckiej 243*50. Akcje kolei węgiersko-północno- 
wschodniei 197*— . Losy komunalne wiedeńskie 
162'— . Akcje Tow. tureckiego zarządu tytoniu
182*50. Galie, oblig. indemn. 104 75. Akcie kolei i Missya katolicka w N I s z u ,  która od sie- 
połnoono-zachod. (lit. B. E lbe tha i)  226-50 Losy j <jmiu )a t istnieje, a która  posiada kościółek ze 
regulacji Cisy * . Akcje Banku db\ krajów 700 wiernych różnych narodowości, szczególnie
koronnych 225* . Akcje Bankvereinu 115 25. j sJ0Wia ń SkiCh, wystawiła w tym roku na własnym
Rosyjski rubel papierowy 120-— . | g runcie  szkołę z ja łm u żn ą ,  którą od Propagandy

* ho lo ren *̂ 96*17. 5 /o ren ta  w Rzymie i od Towarzystwa misyjnego św. Lu-
anstr. papierowa 100 45. 4 /„ renta austr .  | dwika w M unichu otrzymała. Nie posiadając w

* Beata 4 j0 węg. złota 112*70. 5 /„ ren ta  swoj em ubóstwie żadnych innych środków, aby 
papierowa 100*o0 Napoleondory 9 oO /,. dług od 1200 franków, na nowym budynku le- 

Markl niem. 58*72. 1 porównała, podpisany Missyonarz i pro­
boszcz prosi szlachetnych czytelników G azety  
N arodowej, aby z miłości do Pana  Boga i do 
niego owej świętej sprawy, którą Missya p rzedsta­
wia i za którą wśród szyzmatyckiego i n iew ier­
nego świata nieustannie pracuje, z darami wspo­
m agać raczyli.

Niechaj P a n  Bóg wszystkim dobrodziejom
TT m   1 J 1 ‘ ‘

W l i t o m s ś i i  f f t l t i o w t .
Lwów dnia 20, Września. (Z Izby handlowej) 

1. Akcje za »*tukę.

Kolej galic. Karola Lndw. 800 i ł .  n .  k. 
Kiiej Lwów-Ozem.-Jasaka po 200 i ł .  w 

hipeteeinege pe 200 200 %i w. z. 
Benku kredyt, galic. gal. pe if . w. a. .

płacą tąda ! bogatym nagrodzicielem b ę d z ie !
214.— 2 1 7 — , Nisz w S e r b i i ,  we wrześniu 1 8 9 2 .  
*242 -  245 -
536 -  3 4 0 . - '

— 2) 5 719
K s. W illiba ld  Czock, 

Miss. apost. bened. kameduł.
LL Lizty zastawne u  100 zł.

Banka hipotecznego galic. 5*/, lee w 40 lat. llO  85 
5% wyl. 10% pr. 107 6 J 
47 ,%  Im w  60 !at 9815

Bankn krajsweso %!«■ w 51 latach . . 98 50
Tewarz. kred. gal. ziewu.k. 5 * ( , .......................—

4»/. . . . . . 96 39

i kierowników warstatu: Zanim, r cu odczytał wnioski pozostałych komisyi które I B erlin  dnia 20. września. Tej jesieni 
kam ieniarsk iej S ch im sera  M ig- * odesłano dla braku czasu do załatwienia wydzia- {wprowadzoną zostanie do armii niemieckiej 

szkoły w Porembie. (L. d. n.) łowi Tow. kupców i przemysłowców. i nowa inst.vt.ncva m i "  • -nowa instytucya. Do każdego korpusu armii

101-55 _  ,
10830 W y s ta w a  p r z e m y ś l a  h o d o w la n e g o  na

98 85 placu i w  gm achu S zk o ły  politechnicznej otw arta jest
99 20 codzienn ie od 1 0  rano. W stęp  2 0  ct. —  kata log  do

nabycia w  k a s ie  po cen ie 2 0  ct. W ieczorem  koncert
9540  m uzyki w ojskow ej —  o św ietlen ie  elektryczne.

5 )  100 29 
4%  Om. w 5 ( 1»Ł 94 —  ?4 70 -

III. L lity  dfaine na 100 zl. i

4% io«. w 41V, 1. 84 79
4 W .  * 58 L

6al, Zakł. kred. włzśó. w flkw. (d. (Jr/») 3% — •—
„ (d. 5°/.) 27 ,%  • 52*50

Ogólnegz rzlnioao-kredytowegt Zaktadn dU
lialieji i Baktwiny w likwidacji 6% wt„
Iza. w 15 lat . . .  • ..................................

IV. Obligi za 100 zł
Indemalzacyjne galic. / ,  z». k....................
Galla, funduszu propinaoyjnego 4%
Bukaw. fundunu prapinauyjuaga 5% .
Kam. banku krąjawega 5 7 , w. a. I. a a . .

■ » n • R* em- •
Pażyozka krajawa i  raku 1878 6% w. a.

' " h  *7,7. •
a ■ * /• ........................................

60 —

10450
9410

V. Leay
22-75
29.50

Lt»y mlaata Krakawa ,  .
Lasy miasta Stanisławowa . . . .

VL. Mo -esy.
Dnkat  .........................................................
N&peieandor......................................................................3*47
Półim peijał r o s y js k i ....................................................." j *
Bubel rosyjski sreb rn y ............................................ ł ’20
Bubel rosyjski p a p ia r a w y ..................................
100 marek n iam ieck iob ............................................. 58.40

| P. Karol M a re c k i  przysłał na wystawę 
%*— budowlaną fortepian własnego wyrobu. Żbada- 
5550 wszy go dokładnie musimy przyznać, że forte- 

| p ian  ten niezwykłe ma zalety, a mianowicie jak  
— I na fortepian średniej wielkości ton jego nadzwy­

czaj pe łny  i silny, wszędzie panuje  równość za- 
105 20 sługująca na uznanie, nietylko co do jakości to- 
9 4 8 0  nu, lecz również co się tyczy mechanizmu, który 

}02T7 1 z łatwością pozwala na  wszystkie odcienia gry . 
101-70 i wszystkich tu wspomnianych zaletach for- 

tepian ten jest zadziwiająco tani. Z całego ser-  
98-30 J ca życzymy p . Mareckiemu, by fabrykaty jego 
92— j znalazły u nas  odpowiedni odbyt.

L w ó w ,  d. 14 września 1892.
24-75 
32 50

5 75 
9 57

L30 i 
i . 2 l  

5 9 -

K . M tku li 
M . Żiobicka

W . W szelaczyński 
W. C zeru iński

F. Neuhauser. 718

P n y J e c l i A l I  do L w ow a
dnia 20 września.

H otel Im perial. St. hr. Stadnicki z Gumnisk. 
E. Boniecki z Sąd. Wiszni. T. Wysocki z Uwin. 
S t. Jędrzejowiez z Jasionki. W. hr. Dzieduszycki z 
Jezupola. J .  Kom, E. Avrill z Wiednia. K . hr. 
Dzieduszycki z Martynowa. T. Laszkiewicz ze Sta­
nisławowa. B. Torosiewicz z Bródek. L. Chrzano­
wski z Krakowa. J .  Wanke z Bolechowa.

Hotel Zorza. L. hr. Wodzicki z Tyczyna. J .  
hr. Tarnowski z Dzikowa. M. hr. Komorowski z 
Chorobrowa. O. Schnell z Firlejówki. M. Gurski z 
Rykowa. A. hr. Wodzicki z Krakowa. F . Scacigbi- 
no z Przewoźca. St. hr. Piniński z Grzymałowa. J .  
Mikuli, M. br. Wassilko z Bukowiny. H . Nigroni z 
Warszawy.

Noto eiworzoaF a H d  Mm'iW
642 n r t j s ty  m ularza

L .  H O E H L E B A
we Lwowie, plac Maryacki (wejście od ul. Krętej). 

Zdjęcia i  pow iększen ia .

po odbyciu specyalnych studyów na klinikach 
profesorów Fourn ier  i B esnier w  Paryżu, Lassara 
w  Berlinie i Koposiego w  Wiedniu, zamieszkał 
przy ulicy Sobieskiego 1. 10 (dom przechodni 

z ulicy Wałowej 1. 9).
648 Ordynuje  od 11— 1*2 i od 3— 5.
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Miłość czy zazdrość?
R O M A N S

G E R O L A M A  R O Y E T T A .

(Dokończenie.)
Byli szczęśliwi. — Wszyscy co ich widzieli, 

uważali ich za młodą parę małżonków, odbywa­
jącą  podróż poślubną.

Z Toblach pojechali najpierw do swych 
dóbr i dopiero w późnej jesieni wrócili do Me- 
dyolanu. Tak życzyła sobie Eliza, mimo wszel­
kich żartów i drwin z tej idylli jakich  się spo­
dziewała usłyszeć za powrotem od Giulii, Pippo 
i innych znajowyeh.

Tylko Guido Palii, który za ich powrotem 
znów był codziennym gościem w pałacu Marsi- 
gliano, pochwalił ich postępowauie. Niestety nie 
długo już mieli się cieszyć jego towarzystwem, 
wybierał się bowiem w długą, może kilkoletnią 
podróż do Indyi.

— W idzisz —  mówiła Eliza  do męża — 
Guido pochwala zupełnie nasze postępowanie.

—  W istocie.
—  Ach jakiż on je s t  dobry i poczciwy.
— Nad wyraz.
—  A jaki przyjemny, inteligentny, sym pa­

tyczny.

— Prawda, że bardzo sympatyczny.
— A przytem inny jak wszyscy. Lubię go 

bardzo a i ty także. Nieprawdaż Paolo ?
—  Rozumie się.
Paolo nie spostrzegł się nawet j ik s ta ł  się 

niemal tylko echem swej żony. Pośmieszkiwano 
też sobie z niego, ale cóż mu to szkodziło.

Powróciwszy do Medyolanu prowadzili ży­
cie ciche, przyjm ując li tylko niewielkie kółko 
najbliższych przyjaciół. Do teatru, na  koncerta i 
bale nie uczęszczali wcale. Paolo naw et w klubie 
rzadkim był gościem.

Eliza  z każdym dniem stawała się piękniej­
szą, ale powiedzmy prawdę i coraz kapryśniejszą. 
Wkrótce je d n a k  wykryła się właściwa przyczyna 
tych kaprysów. Raz wieczorem, gdy siedzieli ga­
wędząc sami we dwoje z Paolem w jej saloniku, 
objęła męża rączkami za szyję, główkę swą na 
jego złożyła piersi i zarumieniona wyszeptała 
kilka wyrazów, bardzo, bardzo cicho.

— Wiesz — dodała już głośniej —  nazwie­
my je  A nna  albo Ermono.

— Ach, jakżem szczęśliwy — wołał Paolo, 
o k r y w a ją c  pocałunkami twarz i ręce żony. — N a ­
zwiemy je  jak sama zechcesz. Ale żeby też Bóg 
dał chłopca.

Wśród tego szczęścia jedno tylko trapiło 
Elizę. Guido wyjazd swój do Indyi oznaczył n ie ­
odwołalnie na koniec lutego.

— Niedobrą jesteś, śmiejąc się ze mnie — 
mówiła Eliza, widząc, że Ju lia  żartu je  z jej s t ra ­
pienia, gdy się z niem przed nią zwierzyła. —

W ielka to boleść i dla mnie i dla Paola. P rz y ­
zwyczailiśmy się widywać go codziennie. To taki 
prawdziwy, szczery, wierny nasz przyjaciel.

W tej chwili służący zaanonsował PalfLgo 
Przyszedł pożegnać Elizę, gdyż wyjeżdżał tegoż 
dnia wieczorem.

W -zyscy byli smutni. Giulia ch -ac zabawić 
towarzystwo i rozmowę na żartobliwe wprowa­
dzić tory, opowiadała rozmaite miejskie ploteczki.

— Czyście słyszeli państwo, że Balbi po 
sześciomiesięcznem pożyciu z żoną separuje się, 
jako powód podając niezgodność charakterów. 
Złośliwi utrzymują, że ta niezgodność charak te ­
rów przybrała  postać młodego Rosyanina, oficera 
m arynark i, z którym państwo Balbi poznali się 
w Nicei.

—  Marynarz, a w dodatku Ro3yanin — to 
rzecz całą tłómaczy. Rosyanie te raz  w modzie... 
—  dodała, żegnając się, zbliżała się bowiem pora 
obiadowa, a miała jeszcze kilka wizyt do od­
dania.

—  Jak i ten św ia t zły — zawołała Eliza 
po wyjściu Giulii —  nie rozumiem, jak można 
z taka radością i tak wesoło opowiadać o n ie ­
szczęściu swych przyjaciół.

—  No, tak... ale ta  hrabina Balbi...  co za 
szkaradzieństwo.

Guido uśm iechnął się, uic jednak  zrazu nie 
odpowiedział.

— Cóż, czy nie mam słuszności ? — spytała.
—  Nie m argrabino, zupełnie  nie masz s łu ­

szności.

— Jak to ?  Wprawdzie nie wierzę tym plot­
kom, ale jeżeliby się okazały prawdą, byłaby to 
ze slrony hrabiny wina nie do darowania.

—  Nie masz pani słuszności, bo szczęśliwi 
nie mają prawa być zbyt surowymi dla innych. 
I j i nie wierzę w tę plotkę, ale nawet jeśliby 
była prawdziwą... — tu przerwał Balbi na chwilę 
poczem ir ówił poważnie, pomału.

— Pani jes teś  tak dobrą... musisz mi pani 
jedną rzecz p rzyrzec , przed mym odjazdem... 
kilka lat minie nim zobaczymy się zuowu... a 
może nie wrócę już wcale...

— Niedobry, niedobry jak  możesz pan coś 
podobnego mówić. Gorszym pan j - s te ś  od wszyst­
kich innych. Wiesz pan jaką  mi boleść ten od­
jazd sprawia. Byłabym tak szczęśliwą, a pan 
mnie tak martwisz .. Przynajmniej nie baw pan 
tak długo, wracaj prędko do nas.

— Więc chce mi pani to przyrzec o co 
pro3ić będę?

— Przyrzeknę wszystko co zechcesz, tylko 
obiecaj pan nawzajem, że prędko do nas po­
wrócisz.

— Obiecaj rni więc pani, że będziesz do­
brą i wyrozumiałą dla innych mniej od ciebie 
szczęśliwych. Niech szczęście, twe nie będzie 
powodem potępienia nieszczęśliwych. Szczęście 
nie je s t  prawem naszem, ale tylko darem o pa­
trzności, d latego nie powinniśmy nieszczęśliwym 
odbierać naszego współczucia, szacunku i po­
ciechy. Nie potępiaj nikogo, wymaż ze swego 
dobrego, szlachetnego, kochającego serca słowo

„w inau a zastąp je wyrazem „uieszczę 
Obiecaj mi to pani.

■— Słusznie pan mówisz — odpov,
E liza  nieco zawstydzona, spuszczając pe 
wzrok ku ziemi.

Guido powstał, wziął jej ręce w swe dłonie 
i serdecznie ucałował, a dwie wielkie gorące łzy 
spłynęły po jego męzkiem licu.

—  Prędko pan do nas w7rćci?  O, wracaj 
prędko, choćby tylko, żeby mnie w yhjać ,  jeżeli 
nie potr.ifię być dosyć dobrą.

Nie odpowiedział- nie mógł w tej chwili 
słowa wydobyć z rozbolałej piersi.

Drzwi się otwarły i wszedł Paolo, Dowie­
dziawszy się, że Palli je s t  u żony, przychodził 
jeszcze raz pożegnać przyjaciela. I on był 
smutnym.

— Ot nie wolałbyś spokojnie w domu 
siedzieć.

— Tak, już wiern jaki na to sposób — do­
dała Eliza poważnie —  musisz pan jedną  rzecz 
zrobić, a ręczę, że zaniechasz potem tej ciągłej 
włóczęgi i nie będziesz zapominać o przyjacio­
łach, którzy cię tak kochają. Wtenczas będziesz 
spokojnie tu między nami w Medyolanie prze­
siadywać.

— Cóż to takiego ?
— Musisz się pan zakochać, prawdziwie 

zakochać i ożenić.
—  H a któż to wie —  odpowiedział Guido 

uśmiechając się smutnie. G iy wrócę... kto wie...

K O N I E C .

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA
po cencie od wyraża.

okienOK U C IA  do drzwi 
thcn poleca Piotr Chrząstowski,

żelazny we Lwowie 
(naprzeciw katedry), 
do dyspozycyi.

plac
Cenniki

pieców i ku­
li andel 

Kapitulny 1. 1

M i  i W\i
szczegółowe 

3879-1

Płyn restytueyjny Kwizdy.
Kreolina „Broekmanna".
Proszek Korneuburgski, jakoteż inne środki 

lecznicze Kwizdy dla bydła.
Szczotki i zgrzebła ala koni i bydła. 
Wiaderka składane do pojenia.
Wiaderka i szafliczki z masy cellulozy. 

przedmio-jSzezotki do mycia powozów, 
francuskiego i muzyki,|Skórki irehowe i gąbki do mycia powozów, 

poizukuje posady. Zgłoszenia: Szkoła m u-!M ydła, pasta i angielski płyn do siodeł, 
zyczna paui Michaliny Ostrowskiej, Ry-jLakier matowy na uprząż (Cirage Harnaise). 
nek 1. 20. 389 (Smarowidło na kopyta.

Kit do wypełniania popękanych kopyt.

Na u c z y c i e l k a  udzielająca
tów szkolnych

jyjAW ÓZ KOŃSKI w większej ilości do 
nabycia od 1. listopada b. r. Bliższa 

wiadomośó w Dyrekoyi Tramwaju, ulica 
Józefa Bema 10. 385

A  O W E znakomite śledzie pocztowe, sztuka 
IN 12 et. poleca handel Alberta Szkowrona 
we Lwowie. 347

1N S E R A T Y  do w s z y s t k i c h  dzienników 
w  kraju i za granicą przyjmuje Centralne 

Biuro ogłoszeń, Lwów, Kopernika 11. soo

''E N T R A L N E  B IU R O  sp raw un ków  dla 
J prowincji Lwów, Kopernika 11. 243

F OTOMINIATURY
Grzywińskiego, plac

pastelowe Stefana 
Benedyktynek 1. 2.

Krajowe nieprzemakalne smarów, dło na 
skórę.

Smarowidło do koni. 3639
Miary do koni.
Pastę do czyszczenia mosiądzów.

poleca
w najlepszych gatunkach i po cenach 

umiarkowanych

A L O JZ Y  HUBNER
Lwów, Rynek 1. 38.

HANDEL

Jana K i e  dla
we Lwowie

poleca najtaniej własnego wyrobu

KOSZULE SALONOWE
po zł. 1-05, 1-55, 2, 2 25, 2 50 i 3. 

Koszule z przodami pikowemi i_fałdzi- 
kami (wkładkam i) po złr. 2 75 i 3. 

Koszule kolorow e kretonowe i exfor- 
towe po zł. 2-50 i 2'75.

K oszule nocne po złr, l -6 5 , 2 ,  ozdo­
biona na wzór ukraińskich , po złr. 
2 411, 2 60 i 3.

Koszule dla chłopaków po złr. l -40 
i I 60.

Kalesony d la  ch łop ak ów  po 85, 95, 
złr. i ,  MO.

P ółkoszulki z kołnierzami 50 et.

KALESONY
So ct. 95, zł. 1-05, 1-15, 1-45, 1 65. 1.80. 

LOłnierze tuzin po zł. 2'40 i 2 80. 
Mankiety tuzin po zł. 4 i 4 ‘80. 
Chustki płócienne, tuzin po złr. 2 40. 
K aftaniki letnie od potu, bawełniane i 

siatkowe, po et. 60, 90 do zł. 1'40. 
Bieliznę letnią wełnianą prof. Jiigera, 

sprzedaję po cenach fabrycznych.

K R A W A T Y
w największym wyborze.

Zamówienia i  prowineyi wykonują się 
najstaranniej. 3836

Papugi, małpy
Ptaki zagraniczne

w różnych gatunkach, prześliczne, najrzad­
sze okazy. Żółwie. Myszy białe. Rybki zło­
te po 18 et. za sztukę. Akwarjum komple­
tnie urządzone. Oglądać można codziennie.
E. Karge, Lwów, Czarneckego 3.

Cenniki wysyłamy gratis i franco.

Wielka loterya 50-centowa. Ostatni miesiąc!
Główna wygrana Losy

B R ® * * .  I  O . U U U .

5 0  c t.
przedają we Lwowie :

E itz & Stoff, Sokal & L i l i e n .

Haidą chorobę
bez wyjątku 3807

wyleczyć można za pomocą

Poradnika lekarskiego
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podług metody ks. Kneippa każdy sam 
się leczyć m oże; więcej jak sto tysięcy lu­

dzi już uleczonych zostało.)
Cena b ez  opr. 1 z ł., z przesyłką z ł .  1*10, 

Z oprawą zł. l -25, z przesyłką zł. 1-40. 
D opełn ien ie do tego Poradnika wyszło 
p. t. Kalendarz zdrowia, dwa roczniki, któ­
re po 40 ct. osobno nabywać można. Ziel­
nik czyli dokładny opis ro ślin , z których 
lekarstwa podane w Poradniku (z rycinami). 
Cena 40 ct., z przesyłką 50 ct. Kupujący 
°d razu Poradnik z * dopełnieniam i 1 
Zielnikiem  , płaci za w szystko: bez opra­
wy tylko zł. 1-80, z oprawą tylko zł. 2'20. 
już z przesyłką franco. Należytość upra­
sza się nadsyłać naprzód zawsze przeka­

zem pocztowym pod adreiem :

Księgarnia  Kat o l i cka
Poznań (Prusy) Rynek 5 3 —54.

(Kto nie ma przekazu, niechaj do nas pi­
sze, a odbierze go bezpłatnie).

Niniejszem mamy zaszczyt podać do powszechnej wiadomości, żeśmy kupieck1 
zarząd istniejących w tutejszym mieście składów publicznych, które to składy reskryp­
tem ministerstwa skarbu uznano jako wolne składy publiczne, z dniem dzisiejszym 
poruczyli firmom:

S o s n o  w i c e - K a t o  w ic e  

w Gliwicach,

A . O ppenhrim  
M a u ry c y  N a rg n iie s

Komandycie Dyskontowego Banku Wrocławskiego
które odtąd prowadzić je będą pod firmą:

Mysłowicki miejski skład publiczny 
Oppenheim i Spł.

Mysłowice , 1. lipca 1892. M agistra t.

3765

Powołująe się na powyższe doniesienie polecamy miejskie składy publiczne po­
łożone tuż przy samym torze kolejowym. Odznaczają się one zarówno suchemi jak 
obszernemi magazynami, przydatnemi do bardzo dogodnego przechowywania zboża, 
mąki, owoców strączkowych, nasion, kawy, korzeni itp., niemniej rozległemi piwnicami 
na pomieszczenie wina, olejów itp., dlatego też zasługują na uwzględnienie Szanownej 
Publiczności.

Zapewniamy solidne, tanie załatwienie wszelkich spraw komisyjnych i ulowych, 
•pedycyi, załatwiamy incasa i zrównania rachunków. — Składowe, ładowanie i wyła­
dowywanie towarów obliczamy na podstawie urzędowyeh taryf.

M y slow  i chi m ie jsk i sk ła d  p u b lic zn y  
O ppenheim  i  Spł.

e. k. nadworny maszynista 
Wiedeń,  Y II ./l. Kalserstrasse Nr. 71.

N ajlepsze n ow ości w  z a k r es ie  p ieeó w . Napełniane regula­
torem, z płaszczami do w en ty la cy i, kaloryfery do centralnego 
ogrzewania lub osuszania.

P ie c e  em a lio w a n e  w każdym kolorze.
N ow e przen ośne em aliow an e p iece  kaflow e.
N ow e przen ośne p ie ce  do drzew a  z  paten tow an ym  zb io r­

n ik iem  c ie p ła ,  o trwałej a przyjemnej temperaturze.
C yklop , nowe, nieustannie gorejące piece do w ę g li, bez dymu. 

Trwałość opału i oszczędność.
P a lo w isk a  przen ośne  lnh s t a łe .  3 29
K ufle do wykładania ścian, nie do zniszczenia.

Wrorjr bezpłatnie,

Skład we Lwowie u Jana Szumana, plac Bernardyński 14.

Przewyborne w smaku i zapachu
przez SUEZ sprowadzane

UERBATT
chińskie

po złr. 2, 2'80, 3'60, 4, 4  40, i 5 za 1 funt.

W y s l e w k l  h e r b a c ia n e
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów

* zupełnie świeżego transportu
poleca handel 3709

s t . H M m i c a
we Lwewie, Rynek l. 42.

Die elegante Modę
illustrirte Zeitung fiir Mode u. Handarbeiten.

Heraiisgegetien von ier Mion des „Bazar".
P re is v ierteljahrlioh  nur 1 Gulden.

M onatlich  ersch einen  2 Num m ern  
mit Sehnittmustern.

=  Grosse farbige Modenbilder. a>

Man abonnirt bei allen Postanstaltsn und Buchhandlungen 
fiir 1 G ulden vierteljiihrlich.

3877

Posada rządcy dóbr do objęcia
w c i ą g u  z i m y ,  z w i ę k s z e m  w y n a g r o d z e n i e m .  3880

Zgłoszenia  adresować do zarządu dóbr w Lataczu.

złr.
do wygrania.

Już dnia 

1 .

października

Wiedeńskie Promesy komunalne
po złr. 3 '/ ł  i 50 ct. stempel.

Główna w ygrana:

złr. 200.000 w. a.
Promesy Cisańskie

po złr. 2 i 50 cl.ftstempel.

Główna wygrana 1 0 0 . 0 0 0  złr
Obie promesy razem t y l k o  6  złr. w. a.

i i  Wechselstuben Actieu-Gesellschaft 
Wollzeiłe 10, Wien, Mariahiłferstr.

3881

w. a.

Mercui" 4  b .

JAN IHNATOWICZ
poleea

Gotówką za złoto i srebro.
W szelkie zamiany i w ypłaty  za złoto i srebro, których z dniem  1. września br. 

c. K. M ennica g łó w n a  w g o tó w ce  u sk u teczn ia ć  ju ż  nie m oże, załatw iam  po naj­
wyższych eonach, stosownie do dziennego kursu. 3860

Oesterreichische Gold- u. Silber-Gekratz- u. Scheideanstalt

L O U I S  R O E S S L E R  A c  C J o m
(Commandite von Dutsehka & Co.) W ien, Y II./3 . K alserstrasse Nr. SO.

X
X
XX
XX
X|X
XX
X
X
XXX
X
XX
X
X

niezawodne i w ypróbow ane środki do w y w a ­
biania w szelkich plam.

A M A N D IN A  usuwa plamy po- ct. 
wstałe z soków cukrowych, 
białka, lodów itp., flakon . . 25 

A P SE IN A  wyciąga plamy tłu- 
te z materyj jedwabnych ko- 
o ro w y eh ..............................................25

A C E T IN A  niszczy plamy alkar 
liczne i moczowe, flakonik . . 25 

B E N Z O L IN A  wywabia plamy 
tłuste i potowe, maziowe i po­
kostowe, flakonik m ały 20 ct. 
c a ł y .................................................. 80

B R A Z Y L IN A  prane w brazyli- 
nie materje czarne wypłowia­
łe  i poplamione odzyskują 
pierwotny kolor, połysk i szty­
wność p a k i e t ................................. 08

E T IL IN A  usuwa plamy powsta­
łe  z podłóg, z farb anilino­
wych, trawy, lakierów i smoły 
flakon . . . .  . . . .  25

J A V E L IN A  wywabia z bieli­
zny plamy powstałe z piwa, 
wina czerwonego, owoców, kon­
fitur, f la k o n ....................................... 20

K W A SE K  w lasoczkaeh używa 
się do czyszczenia palców z a- 
ramentu, laseczka . . . .  05

K ORZEŃ m ydlany do prania 
materyj jedwabnych otłuszczo­
nych i zbrudzonyeh pakieeik 
po 2 ct. i .......................................04

M YDEŁKO ż ó łc io w e  do wywa­
biania plam zastarzałych z ma­
teryj bawełnianych, wełnianych 
i jedwabnych kawałek . . .  25

OD A L IN A  usuwa plamy powsta­
łe z kurzu, potu, tytoniu, mle­
ka, piwa, kawy, czekolady, 
pleśni, wilgoci, śmietanki, ro­
sołu i t. p., flakon . . . .  35

O K SA L IN A  wywabia plamy a- 
tramentowe, rdzawe i krwawe, 
z papieru i bielizny, flaszka . 25

QU1LAJA materje wełniane i 
jedwabne, prane w odwarze 
Quilai traeą plamy i odzysku­
ją świeżość, przytem kolor ma- 
terjł nie traci, pakiet . . .  16

W YSKOK terp en ty n o w y  usuwa 
plamy pokostowe, olejne i 
żywiczne, flakon . . . .  25

Z IE M IA N E K  oczyszcza mate­
rje białe wełniane z brudu i 
k u r z u ........................................

Pierw sze, najlepsze 1 najtańsze 
źródło do nabycia

miodu i wosku.
M I Ó D  R Ó Ż A N Y

w  blaszankach po 5 k ilo , za kilo 50 ct. 
blzszanka 30 ct., tudzież MIÓD suszony  
w  skrzyneczkach od 1 kl. po 70 ct. Opa­
kowanie darmo. Rozsyła za gotówkę lub za 
zaliczką G E O R G  D O L E N E C  handel 

miodu, Lubiana (Laibach). 3549 
Dla pszczelarzy, kupców i piernikarzy miód 
do pożywienia pszczół (Fiitterhenig und 
Glattheaie) w faskaeh po 60 kilo i skrzyn­

kach po 40 i 20 kilo najtaniej.

M i  upominek je s t  n ajw łaściw szym ?
w dzień imienin 
w dzień urodzin 
na uroczystość jubileuszu 
jako podarunek ślubny lub 

dla narzeczonej 
podarunek na „Gwiazdkę* 
jako droga pamiątka po 

zmarłych 
dla członków stowarzysze­

nia jako dar honorowy
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P rospekty gratis i  franco ! 8878 
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Nabyć można we Lwowie w sklepach w łasnych nlica  
Kopernika I. 3, u lica Halicka Róg Wałowej I. 35, — 
W Krakowie Sukiennice 1. 30. — W Czerniowcach

Rynek 1. 3,

Wiedeń, „Hotel Metropole“.
ąn!?In t8t za8*e’ ^ ra*z-Josefs-Quiii. W ielki hotel pierw szorzędny,
onatraona w (od 1 *łr- wyżej) W IN D A  O SO B O W A , czytelnia za-

emułu wBZYRtiriłGi i „Gazetę Narodową*4) k ip iele w Da-
tramwaju przy domu, omnibus, hotelowy  

L . T n e i ie r  dyrektor.

opatrzona w dzienniki wsiy.tkich fartów fU kżT  
naju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tran 
przy dworcach kolejowych. 13722

Sprzedaż serów.
Pierwsza galicyjska fabryka serów deserowych

ALO JZEG O  HAIHPLA w KAŃCZUDZE
poleca 12 gatunków serów deserowych 

jakoteż sera szwajcarskiego dla włoskich robotników.
Cennik na żądanie przesyła się bezpłatnie. 3874

OB ̂ BOBOSOBOBOiaOB OfSOBOBCg Qx 50CXX3000000000CX300000CXx 5  
Ważne dla Wlbn. Duchowieństwa.

W W a r n i 1 litografii Filiera i Sjółti we Lwowie
są do nabycia druki;

Wyjaw przychodu plebanii,
5 Wykaz wolnych kapitałów plebanii
S  Wykaz pobożnych fundacyj
O  po cenie 5 0  ct. za  librę.

Pieniądze prosimy nadsyłać przekazem pocztowym 
JK z dołączeniem 6 ct. za list przesyłkowy. Wj

a o f l O f l o a o n o a o a o f l o a o a G i o n o f l o

Wyborne 
nieklejone

z prawdziwych, bibułek francuskich
poleca

FABRYKA IDTEK CYBABETOWiCH
ANTONIEGO GAWŁOWSKIEGO

Uillea l u ł e f f e g ®  1. U l.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Pl aton Kostecki . drukarni i litografii Pillera i Spółki (Telefonu Nr. 174 a).


